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•Mdakcua CMI. 
fllatrafja Tał 

(dawnie j ' Karola) ' N r T ł . ' 
redaktor 1 jego aaat«pca p rzy ton ie 

od godziny 1 do a na i r tudn lu , 

* * a u m u # j a * u n i e u a e u r Y i 
/ u a ^ G B J M a t A awejaccwr, o odbiera
niem numerów w administracj i „EcŁa" 
1 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 

Od dnia 1 stycznia 1838 r. prenumeratę 
•amlejacowa s przesyłka pocztowa w y 

•wstAsL SLataz^mlea. lub 7 at. k w a r t 
da ae«a|aj|a u b j |<afja 

nuconych red; 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 

Łódź. (iwartek 19 grudnia 1935 r 

V i. l -aza atrona 40 g i . 
M w . m - m 1 tam. a Lr. & tam. w taksck. 
40 g r . nekrologi 26 g r . swyca. 16 gr . 
strona 10 tamow. drobne 12 gz. za wy-
-as, d la poszukujących pracy 10 g i „ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r , dla 
sezrobot. 1 at. Ogłoszenia dwukolorowe 

i 60 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz
na i trójkolorowe o 100 proc. drożej , 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 sŁ— 
Ceny eflotzefl niedzielnych są e SS procem 

drożne. 
Za t w. BO. w I łamie saer. 70 mm. (stron, 
ś łamów) w wydania prowlncjonslncm 76 t> 

Za termin d r u k u i t rata ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O. 

N r . 6800B. 

G warci ja cesarza EStfopfi 

walczy według europejskich metod 
TRAGICZNy WyPi%DCK WŁOSKIEGO LOTNIKA* 

DżIBUTTI 19,12. Wczoraj Abisyńczy-
c y wznowił? natarcie na miasto Dembe 
Guina, gdzie Włosi , otrzymawszy posiłki 
szańcowali się. 

Pierwszy atak Kawalerj? abisyńskiej nie 
powiódł się pod silnym ogniem włoskich 
Karabinów maszynowych. 

Skolei iio ataku ruszyła piechota, no 
tytani; torując sobie drogę przez zasieki 
7 drutu kolczastego. Mimo morderczego' 
°£>-ia wołrkiego, Abisyńczycy dotarli do 
"kopów nieprzyjacielskich i tu wywiążą-' 
to się zażarta waJka na bagnety. 

W pewnej chwil i walczącemu na le-
we?n skrzydle jednemu z pu ł k 'w gwardj i 
ces:wskiej udało Rię przełamać opór wojsk 
Wtokich i dotrzeć do miasta. Wówczas 
jednak Włosi rzucili na zagrożony odci
nek ostatnie rezerwy, które znusity Ahi 
'yńczyków do ustąpienia na poprzednie 
Pozycje. 

Komt/t.ikat włoski tw ier jz i , że oiemy-
wa abbyńska w rejonie rzeki Takaze zo 

staia ostatecznie sparaliżowana. Nato
miast doniesienia abisyńskie zapewniają 
iż walka trwa nadal, a straty z obu stron 
są bardzo duże. 

'V rejonie Makkali, na pohtdniowy-
wsoiód od miasta, lotnicy włoscy wypa
trz? l i pozycje abisyńskie i zbombarćpwa 
l i je. Ogień abisyńskich karabinów masz) 
nowych, umieszczonych na okolicznych 
'wzgórzach, zmusił samoloty przeciwnika 
do odwrotu. 

Na fioncie południowym jeden z włos 
kich samolotów padt ofiarą tragicznego 
wypadl:ti. Powróciwsz do swej bazy z rai 
du na pozycje rasa Desty, samolot zamie 
rżał lądować. W chwil? gdy znajdował 
się na \vysokosci zaledwie kilkunastu nte 
trów n t d ziemią, nagle odeiwate si'.» od 
samolotu zapomniana widać przez obser

watora bomba i spadając eksplodowała. 
Wybuch rozerwał samolot na strzępy 
wraz zc znajdującymi się w nim lotc i -
kittr.i. 

Konferencja w Inspektoracie Pracy. 

ii 
spowodu cofnięcia dodatków. 
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LóDŹ, 19. 12. — Wczoraj odbyto się o-
golne zebranie motorniczych i konduktorów 
tramwajów łódzkich, na którem uchwalono 
Przystąpić do strajku, o ile zarząd Kolei Ele
ktrycznych Łódzkich nie przywróci automa
tycznych podwyżek płac l i. zw. jubileuszo
wego. 

-Zwołana na dziś przez Inspektora pracy 
wspólna konferencja z zarządem tramwajów 
ma rozstrzygnąć sprawę, której tlo jest na
stępujące: 

Konduktorzy w pierwszym roku pracy 
otrzymywali dotychczas 56 gr. za godzinę 
Pracy, w drugim roku — 93 grosze, po czte
rech latach — 97 groszy, zas maksymalna 
Mawka wynosiła zł. 1.29 za godzinę. Nieza
leżnie od tego, konduktorzy otrzymywali pe
wien procent od sprzedanych biletów. 

Co słe tyczy motorniczych, to cl o-
trzymywall w pierwszym roku wacv 
93 grosze za godzinę pracy, zaś maksy 
maina stawka wynosiła 1.43 za godzi
nę. Do tego dochodził pozatem procent j 
od ilości przejechanych kilometrów. Po- | 
7 atem konduktorzy I motorniczy po 10 

latach pracy o t r z y m y w a l i ty tu łem t. zw. 
jubileuszowego t. j . za wysługę lat je
dnomiesięczne wynagrodzenie, DO 15 la 
tach dwumiesięczne wynagrodzenie, po 
20 latach 3-iniesięcznc wynagrodzenie. 

Te dodatki zarząd KEŁ . obecnie co
fnął z dniem I stycznia 1936 l zawiado
mi ł o tein pracowników, co w y w o ł a ł o 
w y ż e l wspomniany zatarg. 

Łódź, 19 grudnia. — W związku z zatar
giem między dyrekcją K. E. Ł. a tramwaja
rzami na tle cofnięcia wszelkiego rodzaju do
datków do uposażeń, wstrzymania automa
tycznych awansów, wstrzymania remunera-
cyj i t.p. dowiadujemy się, iż stanowisko In
spektoratu Pracy oraz wszystkich władz, w 
związku z okólnikiem Ministerstwa Opieki 
Społecznej, jest przeciwko zastosowanej ob
niżce uposażeń pracowników tramwajowych. 

Ostateczna jednak w tej sprawie decyzja, 
według kompetentnych czynników, uzależnio
na jest w danym wypadku od stanowiska 
strony najbardziej zainteresowanej, t. zn. 
tramwajarzy. 
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Szkoła twierdzą bandyty 
S i Opryszek sam wymierzył sobie karę. WM 

LUBLIN, 19.12. W pościgu za głośnym leja wtargnęła do obleganego mieszkania, o-
bandytą l-ranctezkiem Kozakkln oddział pol kazało si?, że bandyta pozbawił się życia 
'icji, składający się i 10 ludzi otoczył dom 
w Amel.nie, gdzie bandyta schronił się na 

strych do mieszkania Piotra Książka. 

W domu tym znajduje się również szkoła 
Na wezwanie policji nauczycielka wypro
wadziła z budynku wszystkie dzieci, p o 

czem rozpoczęta się 

wymiana strzałów 

Dolar 5.28 
Prywatnie dolar papierowy w żądani: 

5.30 w płaceniu 5.28, dolar złoty w żąda
niu 9,01 w płaceniu 9,00 funt angielski w 
żądaniu 26,15, w płaceniu 26.10, rubel zło. 
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marka 
niemiecka w żądaniu 1.35 w płaceniu 1.33, 
zc 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach porannych ka
pował dolary po 5 , 2 7 , fanty angielskie po 
zł. 25.94. 

Czerwony Krzyż za abisynskim frontem. 

Placówka amerykańskiego Czerwonego Krzyża za frontem abisynskim. Lekarz ame. 
rykańsklego CK. dr. Hockman zginął od wybuchu włoskiej bomby. 

ANGLICY PRZEWIDUJĄ — 

ATAK WŁOSKI NA ALEKSANDRA 
Pośpieszne gromadzenie sprzętu wojennego. 

LONDYN, 19.12. Reuter donosi z Alek-
sandrji: W razie zatargu brytyjsko - wio 
skiego Aleksandria stanowiąca klucz drogi 
do Indji byłaby pierwszym objektem ataku. 

jak sądzą, atak ten byłby wykonany przez 
lodzie podwodne włoskie, które skierowano 
by do Aleksandrji z Dodekanezu ł Rodosu, 
aby ułatwić sytuację armjl idącej ź Llbji. Są 

Przyczyna katastrofy w Krzeszowicach. 

Strumień gorącej pary 
al J 

nie pozwolił maszyniście zatrzymać pociągu. 
Kraków, 19. 1 2 — Przyczyna katastro 

fy pociągu towarowego w Krzeszowi
cach, który w pełnym pędzie wpadł na 
ślepy tor a potem do rzeki, przyczem 

celnym strzałem w skroń. 
O: -

mm 

poniósł śmierć konduktor, a maszynista 
został ciężko ranny znalazła obecnie swe 
wyjaśnienie. 

W nocy zmarł w szpitalu OO. Boni' 
fratów w K r a k o w j e maszynista pociągu, 
który ulegt we wtorek rano katastrofie 
w Krzeszowicach, Jan Hołma. Przed dnak 
śmiercią Hołma wyspowiadał sie i został 
opatrzony Os ta t niemi Sakramentami. 
Chwila przytomności pozwoliła mu na 
dłuższąc rozmowę na temat katastrofy. 

Umierający Hołma opowiedział, iż 
przed Krzeszowicami parowóz uległ ze 
psuciu. Silnie nagrzana para wyrwała ie 
dno z uszczelnień i poczęła sie gwałto
wnie wydobywać nazewnątrz. Para ta 
poparzyła go jeszcze na kilka minut 
przed katastrofa, lecz mimo to starał sic 
dostać do urządzeń regulujących, do 
t. zw. „kwadratu" j ..kozła". Strumień pa 
ry nie dopuszczał go jednak do manetek 
tem też s l e tłumaczy fakt iż w ostatniej 

pomiędzy poScja a bandytą. 
Po pewnym czasie policja rozpoczęła z 

bandytą pertraktacje, aby się poddał, a gdy 
te nie odniosły skutku, rzuciła na strych gra 
nat łzawiący. 

, No chwili usłyszano strzał, a gdy p o l l -

Sprzedaż popogorzelowa 

• L I S N E R A 
Piotrkowska 94. 

Nadzwyczajna okazja po
czynienia zakupów 

PRZEDŚWIĄTECZNYCH 

UM n i I I — • ni 

CZTERY OFIARY BRATOBÓJCZYCH WALK 

chwili nie mógł zmniejszyć szybkości, a 
zajęty nerwowem usuwaniem uszkodzę 
nia, nie zdołał zauważyć sygnału kole
jowego, ustawionego na ..stój". 

Do ostatniej chwili katastrofy, w peł
ni świadomości, iż pociąg do nlei zdąża 
nie chciał opuścić parowozu, sadzać, iż 
mimo poparzeń zdoła jednak w ostatnim 
momencie zmniejszyć skutki nieuniknio 
nej katastrofy przez przyhamowanie, .je 

1 to mu sie nie udało — usłyszał 
ogromny łoskot, poczuł gwałtowne 
szarpniecie, ból z oparzeń i obrażeń — 

poczem stracił przytomność 
Tak wyglądają zeznania maszynisty, 

złożone w obliczu śmierci. 

dzą tu jednak, że dopóki flota brytyjska pa 
nowac będzie nad wybrzeżem Egiptu, atak 
z Libji zakończy się fiaskiem. 

Około 80 jednostek floty brytyjskiej skon 
centrowano w Aleksandrii. W porcie tym 
nio.na już miejsca dla okrętów wojennych ł 
2 krążowniki musiały zarizucić kotwicę po
za portem. Nocami w śwIeUe wlefldcb lamp 
łukowych, żo!oi«rZe brytyjscy wyładowują 
sprzęt wojenny, parowi? angielskie dowożą 
samoioty, działa, samochody, materjały sa
nitarne, czołgi, ^rysiąćę ' ^ o f ó w drutu k o l 
czastego .Sldi - Blhr, i.-nałar rrfejsćowość na 
pustkowiu wpobliżu Aleksandrji, przeobrazi 
ła się obecnie w miasto wojskowe 

pelm namiotów, 
otoczone na przes^zeni 10 km. drutem kol-
czastym. Przybyć mają jesznze nowe o d 
działy wolska z Anglii ,d'a których trans
port 5.000 namiotów jes4 w drodzs Część 
zachodnia okoHc Aleksandrji stała się nie-, 
dostępna dla publiczności jest to obecnie o. 
bóz lotników Wprawdzie liczba scljtolotów 
znajdujących się w Aleksandrii, stenowi ta 
jemnicę ale wiadomo, że siły te są znaczniej 
rżą od lotnictwa włoskiej armji w Libji. 

KTO BKDZIE NASTĘPCA MIN. HOARE? 
W kuluarach izby gmin jako domniema

nych następców Hoare'a wylnleniają premje 
ra Baldwlina lub Nev:>.Va Chamberlaina. 

Dyrektor Dobosz uległ poważnym okaleczeniom 
Łódź, 19 grudnia. Wczoraj o godz. 2 po 

południu na odcinka szosy Tomaszów — 
Piotrków, w odległości dwóch kilometrów oa 
Tomaszowa, wydarzyła się katastrofa samo
chodu osobowego, w którym zajmowali miej
sca członkowie prezydjum łódzkiej Izby Rze
mieślniczej, w osobach prezesa Stanisława 
Kopczyńskiego, wiceprezesa Andrzeja Lewau 
dowskiego i dyrektora Izby. Stanisława Do
bosza. 

.Członkowie prezydjum Izby jechali na kon 
ferencję rzemieślniczą do Piotrkowa, przy-
ćz&t auto prowadził prezes Stanisław Kop
czyński. 

Na drugim kilometrze za Tomaszowem na 
drodze 

ukazał się wóz. 
Wymijając go prowadzący auto p. Kopczyń

ski dał sygnał. -Śpiący woźnica zbudziwszy 
się na dźwięk syreny samochodowej, skręcrt 
końmi na nieprzepisową lewą stronę. 

Auto znajowaio się już zbyt blisko wozu, 
aby moc je zatrzymać. Prezes Kopczyński u-
siłował wówczas skręcić wbok. 

Podczas tego auto zarzuciło silnie po śli
skiej asfaltowej szosie i wpadło 

do przydrożnego rowu. 
W wyniku wypadku dyrektor Izby p. Sta

nisław Dobosz odniósł najpoważniejsze oka
leczenia ręki i nogi. Prezes Kopczyński odniósł 
bardzo lekkie obrażenia, natomiast wicepre
zes Lewandowski wyszedł z katastrofy bez 
najmniejszego szwanku. 

Ofiarom wypadku samochodowego udzie
l i ; pierwszej pomocy lekarz z Tomaszowa. 

Auto uległo częściowemu zniszczeniu. 

POŻAR w GIMNAZJUM *, REYMONTA. 
Sufity i podłogi w płomieniach. 

Podczas walk z komunistami w Rio de Janeiro zginęło 4 oficerów, których zwjoki v y 
stawiono na widok RuWiczny ,wi kasynie oficerskicLn. 

Łódź, 19 grudnia. — Dziś około godz. 6-ej 
rano straż ogniowa zaalarmowana została 
wiadomością o pożarze w gimnazjum im. Rey 
mc.nta przy ul. Piotrkowskiej 114. Paliły się 
sufity i podłoga na pierwszem i drugiem pię
trze budynku szkolnego. 

Na miejsce pożaru przybył drugi oddział 
straży^ który po przeszło godzinnej akcji po

żar zlokalizował. 
Dzięki energicznej akcji pożar zlokalizo

wano w zarodku. Strat wyrządzonych narazie 
nie ustalono. 

Jak się okazuje przyczyną wybuchu ognia 
była wadliwa konstrukcja przewodów komi
nowych. . % 
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Tragiczne skutki świątecznych porządków. m 

Eksplozja w Domu Starców. 
Nieszczęśliwy I n w a l i d a s p ł o n ą ł na łóżku, 

KATOWICE, 19.12. W miejskim Domu 
Starców w Bi gucicach przy ul. Leopolda 
wybuchł gro?ny pożar, przyczem wiele osób 
odniosło śmiertelne poparzenia, a jedna po
niosła śmierć. W jednej z ubikacyj przytułku 
czyszczono podłogę benzyną. Czyszczeniem 
podłogi zajęte były dwie służące, stale w 
domu starców zatrudnione 1 tam mieszka
jące, mianow^ie: 17-letnia Berta Pietrzy
kowska, oraz 21-letnia Klara Piszczykówna. 
Pomagał im w tern jeden z mieszkańców in
walida Antoni Banasik. 

W pokoju leżał jeszcze w łóżku 65-letni 
Inwalida Ar.tori Penkala. Wszyscy inni lo
katorzy w \T7 ' . l z pokoju. Od obficie skrapia 
nej benzyn*} podłogi, poczęły się unosić w 
pokoju gazv, które w pewnej chwili nagro-
nadziwszy się w nadmiernej ilości wybu
chły 

z olhrzymin hukiem. 
Wybuch spowodowany został tern, że w 

pokoju tym paliło się od rana w piecu 1 że 
rajprawdopodobnlej wypadła z paleniska 
tskra. Wskutek wybuchu wyleciały wszyst

kie okna, a cały pokój znalazł się momen-
ralnie w płomieniach. Na wszystkich tam o 
i;ecr,ych zapaliła się natychmiast odzież. Za 
paliła się również pościel na wszystkich łóż 
kąch oraz firanki w oknach i meble. Obie 
siużące do:zołgały się do drzwi, gdzie nad 
biegła jedna z zakonnic, udzielając poparzo 
nym pierwszej pomocy. W stanie beznadziej 
rym edwirz. cno ofiary do szpitala 0 0 . Bo-
nitr^trów w Bogucicach. Banasik doznał 
lżejszych poparzeń na twarzy, rękach 1 no
gach 1 został również umieszczony w szpita 
iu OC. Bonifratrów. Natomiast inwalida -
stat uszek, Antoni Penkała spłonął na wła 
sneni Ićzku. Zupełnie zwęglone zwłoki nie
szczęśliwego siarca odstawiono do kostnicy 
szpitala miejskiego w Katowicach. 

Natychmiast po wypadku przybył na miej 
sce sędzia okregowy dr. Polaczek oraz ko
misja sar.iiarno-śledcza. Wiadomość o stra 
sznem nieszczęściu wywołała zrozumiałe po 
ruszenie wśród pozostałych pensjonarjuszów 
którzy tylko cudem uniknęli strasznej śmier 
cl, wyszedłszy na czas z pokoju. 

Rejestracja osób dotkniętych kalectwem 
Akcja Państw. Nacz. Rady Zdrowia. WM 

WARSZAWA, 19.12. W dniu 18 bm. od
było się w Ministerstwie Opieki Społecznej 
pod przewodnictwem dyrektora departamen 
tu służby zdrowia dr. Jana Adamskiego po-

edzenla rckcjl dla spraw zapobiegania ka 
ctwoun Państwowej Naczelnej Rady Zdro

wia. 
W wyniku obrad postanowiono do akcji 

zapobiegania kalecrwom powołać lekarzy 

ośrodków zdrowia 1 przychodni zapobiegaw 
czych. Dla lekarzy tych opracowana ma być 
instrukcja w sprawie rejestrowania osób, w 
szczególności zaś dzieci do lat 15, 
dotkniętych lub zagrożonych kalectwem. 

Ponadto postanowiono wydać dla lekarzy 
broszurę o kalecjwach uleczalnych, oraz u-
lotkę popularną dla ludności o zapobieganiu 
skutkom kalfetw. 

Z a m k n i e m y się w podziemiach.. . 

l. 
Z Zagłębia donoszaj: 

Sze/reg kopalń w Zagłębiu Dąbr., prze 
prowadza masowe redukcje robotników. 

'arszawskle Tow- wymówiło pracę 
_J0 ludziom, Saturn ««- 150. Franko-
Iwłoskle (Pary i 1 Koszelów) — 450. Gro 

ziec Y 300* a P r °cz tego ma nastąpić 
;du*cfa 20 proc urzędników. Solvay — 
), Fflora — 220,'rfcnard — 200. T o w. So 

snowieckie — 350 i Czeladź — 200. 
Ogółem około 2.500 górnikom 

grozi wyrzucenie na bruk. 
W r a z z rodzinami powiększa oni i 

tak już wielką armie bezrobotnych-
Ostatnio każdy dzień prawie przyno

si nowe redukcje i ograniczenia, zawiera 
ją warsztaty pracy jeden po drugim, mil 
kną glosy maszyn, to też Zagłębie upo
dobnia się do jakiegoś 

olbrzymiego cmetnarzyf*a. 
W Grodźcu i Wojkowicach Komor

nych odbyły się ogromne wiece robotni 
ków. przy udzialle tysięcy osób, na któ 
Tych radzono nad sytuacją. 

Robotnicy podjęli naprawdę rozpaczll 
wą rezolucje, zapowiadając nieubłagana, 
wa-lke o utrzymanie swych warsztatów. 

— Nie damy zamknąć, ani jednej ko* 
palni — mówią robotnicy — a w razie 
potrzeby, zamkniemy sie w podziemiach 
1 nie będziemy liść. 

W najbliższych dniach górnicy wvsy 
łają do Warszawy delegacjo, celem in
terwencji w sprawie redukcvi. 

Ś n i e g z deszczem. 
Stan pogody w Ł o d z i , 

Łódź, 19. 12. — dniu dzisiejszym, o 
godz. 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 1 stopień poni 
żej zera. (Najniższa temperatura w nocV 
2 stopnie poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja 
baromełryczna — niewielki spadek ci
śnienia. 

Wiatry południowe i południowo-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno. 
Odwilż. Spodziewane śniegi i deszcze. 

ZAGUBIŁAM legitymacja zapomogową 
nr. 9219, ńa nazwisko Walczakowej Bole 
sławy, zam przy ul. Rzgowskiej 52. 

K i n o - t e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h 

MA MUSZKIETERÓW 
Najweselsza 1 mjmelodyj-
nieisza komedia wiedeńska Szokę Siąkali — Fe'ix Bressart -

Otto Waiburg — Tibor v, Halmay 

K i n o t e a t r 

RDRI f l 
Główna 1 . 

LEKARZ W ROLI STANGRETA. 
Zajście przed dworcem kolejowym. 

RADOMSKO 19,12 W godzinach ran
nych przed dworcem kolejowym w Ra
domsku miało miejsce zajście, którego bo 
haterem był znany w Radomsku lekarz 
dr. Zygmunt Rehan. 

Przed dworzec zajechał bryczką, za
przężoną w parę koni woźnica Szkoły Rolni 
czej w Dobrya-ycach, Redlik aby odwieźć 
mającego przyjechać pociągiem z Piotrko 
wa posła Dratwę. Redlik pozostawił ko
nie pod opieką pewnego chłopca a sam 
wszedł na dworzec na spotkanie posła. 
W tym czasie nadszedł dr. Rehan, kom
pletnie pijany i nagle odepchnął od brycz 
ki chłopca ujął w ręce lejce, a smagając 

batem korie, ruszył w pełnym " galopie 
przez miasto. 

Widząc co się dzieje, woźnica, Redlik 
puścił się w pogoń za lekarzem i dopiero 
po dłuższej gonitwie napotkał dr. Rehatia 
około Sejmiku. Tu nastąpiło starcie, bo
wiem pijany lekarz nie chciał zejść z ury 
czki. Woźnica dopiero zmuszony był użyć 
siły i w ten sposób odebrał bryczkę i ko
nie. 

Sprawa ta w jednej chwili lotem bły
skawicy obiegła miasto. To też zaintere
sowała się nią policja która spisała pro
tokół. „ 

i na [ 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradreży i pożarów. 

ŁÓDŹ 19 grudnia. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ulicy Że
romskiego obok posesji nr. 61 został napa
dnięty l pobity przez nieznanych sprawców 
26-letni Józef Kukuła, robotniik, zamieszka
ły przy ulicy Englą 6. Kukuła odniósł szereg 
ran tłuczonych głowy. Sprawców zagadko
wego napadu na robotnika poszukuje poli
cja. 

— O godzinie 9 wieczorem na ulicy Piotr 
kewskiej poślizgnąwszy się upadła odnosząc 

P r z y n i e d o s t a t e c z n e j f u n k c j i 
k i s s e k , cierpieniach wątroby i dróg żół
ciowych, otyłości i artretyi-nie, katarze 
oładka i jelit, opuchlinie grubej kiszki 
cierpieniach odbytnicy naturalna woda 
tforzka F R A N C I S Z K A • J Ó Z E F A tzyb-e 
ko usuwa objawy zastoinowe i bó! 
w podbrzuszu. Zalecana przez lekarzy. 

okaleczenia głowy i zwichnięcie nogi 51-let 
nia Bluma Szmelcman, zamieszkała przy ul. 
Źórawiej 10. Szmelomanową przewieziono 
karetką pogotowia ratunkowego do domu. 

— Wczoraj o godzinie 10-eJ wieczorem 
w domu przy ulicy Kilińskiego 79 zmarła na 
gle 78-letnla Michalina Czudnochowska, za 
mieszkała w tymże domu. 

Przyczyny zgonu staruszki narazle nie 
ustalono. 

Zwłok' Czudnochowftklej przewiezione zo 
stały do prosektorjum miejskiego przy ulicy 
Łąkowej. 

— Na ulicy Limanowskiego usiłowała po 
zbaw4ć się życia przez wypicie większej do
zy jodyny 23-letnia Łaja Motel, niewiadome 
go miejsca zamieszkania. Desperatkę prze
wieziono na kurację do szpitala. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku brak środków do ty
cia. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

Wyróżniony przyjaciel młodzieży 
Znany na terenie Pabjanic działacz spo 

łeczny długoletni prezes Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Pabjanicach, ogólnie lubią 
ny i szanowany przyjaciel młodzieży p. 
Stanisław Adaszewski nagrodzony zo
stał przez Naczelnictwo ZHP. za wybitne 
zasługi dla harcerstwa odznaką srebrną 
zasługi. 

Redakcja „Echa" życzy wyióżnionemu 
działaczowi, który na wyróżnienit; to za 

j służył sobie rzetelną i ideową z gruntu 
pracą, dalszej owocnej pracy na niwie 
kształtowania dusz i charakterów modzie 

|ży dla dobra miasta i kraju. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksua lnych 

nrzeorowadzlł sie na al. TRAUGUTTA 9. 
f ront 1 p i ę t r o , t a l . 262-98 . 

od 1 - 11 I od < - * w l a c i . , w a t . d . l c l o I ś w i a t a 
od » - 1230 pop i . 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłc iowa. 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel 213-18 
P r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w. 
w n iedz ie le 1 św ię ta od 9 do 12 w po l 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
powróc i ł 

Spec ja l is ta chorób skórnych , w e n e 
rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w aiedziale < święta od 0—1 popoŁ 

Dr. J. N A D EL 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

'.ACHOUN1A 64. Tel. 185-49 
przyimuie od 12 — 2 i od 7 *— 8^* wiecz. 

w niedziele iwieta od 10 — 12 w ool. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9 , telefon 142-42. 

P r z y ILU •-, lekarze we wszystkich specjalnościach 
u a b . n e t Dentystyczny 

A n a l i z y l e k a r s k i e , zas t r zyk i Rentgen 
l ampa k w a r c o w a , d i a t e r m i ą i t . d. 

P O R A D A 3 s l . 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specja l is ta akuszer -g ineko log -

d ia te rm]a 
ul. Pi łsudskiego 51, tel. 170 03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

j r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po po l . 

Or . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor w e n e r y c z n y c h , moczopicio

w y c h i skórnych 

Cegielniana 11, t e L 2 3 8 - 0 2 

' -»y|.M| • od .od.. » — U , od 4—9 w alodzl.L 
i t w i s t a od »—1. 

DR. MED. 

N I E W I A Ż $ H • 
Sp.e. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyimuje od 8—11 rano i od 5—9 wlecz, 
w niedz. i lwięta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

U l e M A R K O W I C Z 
A k u s z e r | a I c h o r o b y kobieca 

mieszka obetnie S ienk iewicza 52 ( r o j Nawrot) 
tel. .02-42 

Przyjmuje od f. 5 - 8 wiecz. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te l . 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
Spec', chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopiciowych. 
6 j o Sierpnia 2 te 'e foa 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 
i święta od 9—12 w pol. 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó e i ł a 
Z a w a d z k a 14, te l . 1 6 6 - 3 5 . 
trzyjmuje od 8—11 rano i do 3—8 wiecz. 

D r . m e d . Ł u c j a M a k o w e r 
choroby skórne I w e a e r y c s a e 

(Kobiety t dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117. t , i . 1 4 9 . 3 9 
pr iy jma) . ed I — U 1 od 6 — . w rI.c«or«m 

v niedziel, t i w l c U ed ł — I w pot 

Dr. H A L T R E C H T 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 
P I O T R K O W S K A 10. T . i . f . 245-31 
Przyjmuje od godz. 8—32? po poł. i od 
7 -9 wiecz. Niedz. i święta od g. 10-1 wpoi. 

N IKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo
rzędnie firma Famak, właść. E. i E- Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e l 
150-72. 

DNIA 30 listopada 1935 roku w sali Cy-
rulskiego, zamieniono płaszcz. Zainterjsj 
wani winni skierować się do dr.ia 21 giu 
dnia 1935 roku w godzinach 8—9 raso 
PI. Wolności 14, pokój 7. 

FIRMA „DOBRZYNKA" WYPŁACA 
SWYM ROBOTNIKOM. 

Jak już donosiliśmy, firma „Dob'zyn 
ka" w Pabjanicaćfi od dużlzego już czasu 
spowodu przeżywanego chwilowego cię* 
sr.ego okrtsu finansowego zalegała w wy 
placaniu zarooków robotniczych oraz nie 
wypłacała należności za urlopy letnie. 

W dniu wczorajszym, na skutek inter
wencji związków zawodów) ch dyr. He-
jrenbart w zrozumieniu ciężkiej sytuacjii 

'robotników w okresie przedświątecznym 
uwzględnił żądania przedstawicieli i o-

'śwbclczjł, że w tych dniach ,-obotnicy o-
trzyinają zalegle zarobki w całości. Pozo 
stanie jedynie do uregulowania Rwestj.t 
wynagrodzeń .» .rlopy, które również 
wypłacane będą w najbliższe; przyszłości 

KONFERENCJA U INSPŁKIORA PRACY 
Na prośbę przemysłowców pabjanic-

I kich, pragnących jaknajrychlej zlikwido
wać zatargi z robotnikami, inspektor pra 
cy zwołuje na sobotę, dnia 21 grudnia ib 
konferencję przedstawicieli fabrykantów z 
przedstawicielami związków robotniczych 
w sprawie regulacji cen zarobków. 

ZASŁABNIĘCIE 
Nieznana nikomu i bez stałego m -jsca 

zamieszkania Stanisława Kaczmarek zasła 
bła nagle na ulicy. Chorą pogotowie ra
tunkowe odwiozło do szpitala. 

REPERTUAR KIN: 
Od czwartku do niedzieli włącznie pa-

bjanickie kina wyświetlają: LUNA —po
dwójny program 1) W poszukiwaniu mi
łości, 2) Taka słodka dziewczyna, jak 
:y. NOWOŚCI: Hopla. 

JAR K i n o - R e w j a 
Kilińskiego 124 

od dziś czwartku 19 do 
ponledz. 22 grudnia włącz. 

N a s c e n i e 

„COS DLA ŻONATYCH" 
Udział biorą: 
Wacla Morawska. Rena Hryniewiczów na 
Wada WerliAska, Lucyna Moran, Janusz 
Woljan. Igo Skorasińikł, Maciej Orda i inni 
Orkiestra S. Pietruszka. — — — — — 
Na e k r a n i e „ T a j e m n i c a d o m u 

H a b s b u r g ó w " 
w roli ał. L I L D A G O V E R 

Bilety ad 66 gr. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Prezydentem Czechosłowacji został 

wybrany dr hdward Benesz, dotychczasowy 
minister spraw zagranicznych. 

(—) Angielski minister spraw zagranicz
nych Samuel Hoare, współtwórca planu roz
bioru Abisynji, który został odrzucony z o-
burzeniem przez angielską opinię publiczną, 
ustąpił ze swego stanowiska. Plan paryski w 
sprawie Abisynji należy przeto uważać za 
pogrzebany. 

( _ ) Wskutek nieurodzaju w Argentynie 
na wszystkich giełdach świata naytąpiła zna
czna zwyżka cen zboża. 

(—) Prof. Piccard zrezygnował z lotu do 
stratosfery. 

(—) Taryfa węglowa na kolejach zosta
ła obniżona średnio o 19 procent. 

(—) Komisja prawn. Senatu obradowała 
wczorai nad uchwal, przez Sejm projektem 
ustawy o amnestii. Ponieważ wielu senato
rów wypowiedziało się za rozszerzeniem arn* 
nestji na więźniów brzeskich, posiedzenie o-
droczono do dnia dzislejazego. 

(—) Papież dokonał wczoraj ceremonjl 
nałożenia kapeluszy kardynalskich 16 kar
dynałom, przebywającym w Rzymie. 

(—) Zaległości wobec Ubezpieczalń, po
wstałe po dniu 1 stycznia 1984 r. nie będą 
bonifikowane. 

(—) Liczba zarejestrowanych bezrobot
nych wynosi w Polsce 349220 osób. 

(—) Sąd Wojskowy w Lodzi skazał wczo 
raj za agitację komunistyczną w 4 p. a. e.: 
Abrama Ooldberga na wydalenie z wojska 
i 8 lat więzienia, a Nuchyma Wajsberga, Jo-
ska Silberberga l Leona Koczaakiego na 
4 lata każdego. 

(—) Rzeźnia bałucka po nabyciu Jei przez 
miasto będzie uruchomiona jako rzeźnia dla 
cieląt. 

7 _ ) Wczoraj odbyło się w lokalu przy 
ul. Łagiewnickiej 31 uroczyste otwarcie —• 
czwartej bezpłatnej kuchni, uruchomionej 
przez Obywatelski Komitet Pomocy Najbied
niejszym. 

(__) Wczorai zmarł w Warszawie ksJążę 
Albrccłit Radziwiłł, ordynat nieświeski i kle-
leckl. T 'lit 

(—) Rada Ministrów przedyskutować ma 
tezv ewentualnych przyszłych zarządzeA o 
redukcji mężatek na stanowiskach państwo
wych, o ile mężowie ich zajmują również sta
nowiska w służbie państwowej l uposażenie 
ich przewyższa 400 zł. miesięcznie. 

( _ ) w związku ze zbliżająceml się świę
tami Bożego Narodzenia, w okresie przedswlą 
tec~nvm zawieszone będą egzekucje podatko
we. Czynności egzekucylnę wstrzymane będą 
już od poniedziałku 28 b.m. do piątku 27 b.m. 

Zwyilestwo ZelowskUb r obolników 
Fi rma podwyżsay ła cennik . 

Lódź, 19. 12. — Długotrwały strajk ro 
botników w fabryce Jersaka w Zelowie 
został w dniu wczorajszym zl ikwPowa 
ny. Na konferencji, której przewodniczył 
insp. Pawłowski przedstawiciel firmy, 
po skalkulowaniu cen wyraził zgodę na 
podwyższenie ustalonego w swoim cza 
sie Jednostronnie cennika. 

Robotnicy natychmiast przystąpili do 
pracy. 

Włamywacze w lokalu 
Stow Właic. Nlsr przedm Chojen 

Łódź. 19. 12. — Ubiegłej nocy doko
nano włamania do lokalu Stowarzyszę* 
nia Właścicieli Nieruchomości przedmie 
ścia Chojen, mieszczącego sie przy uli ' 
cy Rzgowskiej 50. Złoczyńcy w poszuki 
wantiu pieniędzy porozbijali szafy i szu" 

flady biurek, w których Jednakie nic war 
tościowego nie znaleźli. 

O włamaniu zawiadomiono Dolicję. 
która_wszczeła energiczne dochodzenie-

T A Ń C Ó W nowoczesnych 1 wirowych 
udziela prywatnie w grupach i pojedyń 
czo znany nauczyciel Henrykowski 
Gdańska 9, tel- 16693 

NA R A T Y palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne i futra kożuszki. 
Przyjmuje obstalunki. Markowicz PI . 
Wolności 7. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
tankę krzesła, stół biurko stoliki radl" 
we tanio i na dog-odnych warunkach-
Kilińskiego 160 Przeździecki. 

CHCESZ wiedzieć co cię czeka w 1936 r. 
przyjdź do astrologa Pr. Ergandiego pr:>'j 
muje od godz. 10 do 8 w. Łódź, Główt.i 
13 mieszk. 2. 

CEGŁĘ kupię okazyjnie nową lub starą 
do 100 tys.. Oferty pod „Cegły" do adini 
nistra-cJŁ 

http://uab.net


Psi instytut piękności. 

C Z W O R O N O Ż N I PACJENCI 
*ZVA|CAR$KIEGO S Z P I T A L A DLA ZWIEJIZAT* 

Zurych w grudniu 
W centrum Zurychu lezy obszerny szpi 

tal zwierzęcy, który od czasu do czasu ogta 
sza się W ga?T t.-RH W ..rubryce psiej". 

Jak wiadomo, Szwajcarzy są wielkimi 
miłośnikami zwierząt domowych, a prze-
dewszystkiem psów. Najpiękniejsze oka
zy różnych psich ras widuje się stale na uli
cach miasta. Są one niezwykle starannie u-
frzymane i dobrze odżywione a obejście się 
z niemi jest delikatne i poczciwe, jak z dzieć
mi. 

Stary psi szpital przy ulicy Selnau zbu
dowano jeszc e w ubiegiem stuleciu. Dziś 
mieszczą się w tym niskim budynku tylko 
mieszkania asystentów i służby, oraz obszer 
na apteka i kancelarja. 

Na dziedzińcu między nowym a starym 
szpitalem odbywają się codziennie przedpo
łudniem wizyty i oględziny dużych zwierząt 
jak krów i koni. Przyprowadzono właśnie 
kulawego konia, którego otaczało kilkuna
stu studentów medycyny. Obok jakiś siwcik 
któremu stosowano nacieranie w chorą no
gę, wy.rywał się i rżał głośno. 

Jeden z upizejmych asystentów oprowa
dził nas po kątkach ze zwierzętami. W ob
szernej stajni w przegrodach stoją chore ko 
tle: kulejące, zotzującc, z katarem końskim, 
Okaleczone Itp. Te, które są chore na zara
źliwą chorobę, zamykane są w oddzielnych 
betonowych Watkach. Spoglądają na nas 
łby jasne i ciemne, kilka krów chorych na 
gruźlicę. Dwa muły, z których biorą serum 
do doświadczeń, są wskutek tego złe i sta
le podrażnione. 

Stąd Idziemy 'dalel, 'do „nnihulniejszcgo" 
—• »sannssneBeansang». t"*"' 1 ' 

Pieczywo gwiazdkowe 

ja Oetkera 
, ^ , t przyprawa korzenną do pierników. 

Zastępstwa 

, tfU! 
we wszystkich 
miastach Polski. 

większy;li 

oddziału, mianowicie psiego. Przedewszyst-
kiem znajduje się w nowym budynku ob
szerna i jasna poczekalnia dla właścicieli 
zwierząt i ich „pociech", wraz z przylega
jącym do ni?j pokojem ordynacyjnym, gdzie 
stawia się diagnozę choroby. 

Dalej jest psi „instytut piękności". Więc 
łazienka do kąpania psów ze wspaniałą elek 
tryczną suszarnią, gdzie właśnie siedzi zam 
knicty pocieszny czarny psiak i po otwarciu 
drzwiczek ukazuje swoją bardzo zadowolo 
ną fizjognomję. Innego właśnie kąpią. Trze
ci, świeżo ostrzyżony został wpuszczony do 
ogrodzenia, gdzie na słońcu trzepie się po 
„operacji" i biega, czekając na przyjście 
swego pana. 

Nieco dalej są klatki z choremi psaiini Naj 
rozmaitsze gatunki, przeważnie jednak ra
sowe psy, siedzą tu nieruchawe, ze zwieszo 
nemi smętnie łbami. Po takich bardzo cho
rych pieskach poznać odrazu, iż w ich psich 
Sercach panuje beznadziejność. Wrażenie 
takiej milczącej posępnie wizyty jest wyręcz 
przyikre. Mniej chore psy wyją, piszczą, 
szczekają i rzucają się do stalowych prę
tów klatek. 

Klatki są widne, czyste, po jednej stro
nie miska z mlekiem, po drugiej jadło. Prze 
wodnik pokazrjc psa - wilka, chorego na 
zapalenie płuc. Stoi przy nim bańka z roz
pylaczem napełniona parą kreolinową, którą 
od czasu do czasu rozpyla się wokoło pa
cjenta. Psisko, stękając, wdycha duszącą 
parę i zaraz potem kaszle ciężko.. Smutne 
mi oczami wodzi po nas, ale doktór zapcw 
nia, że wkró'ce będzie zdrów. 

Dalej — dwa psy - baranki oddane są nn 
obserwację. W następnej klatce wilczka, 
która przed paru dniami miała młode. P o 
tem znowu ogromny pies, zdrów zupełnie, 
oddany na przechowanie 

Psy zarażone specyficzną psią chorobą 
dla tych pacjentów niebezpieczną, odseparo 
wane są zupełnie od innych. Jeden z nich 
ma prócz psiej choroby zapalenie płuc; ob
wiązany jest dookoła klatki piersiowej ban
dażami, przepojonemi spirytusem kamforo
wym; doktór kiwa głową — niewiadomo, 
czy da się go uratować. 

Zwiedzamy następnie dużą jasną salę 0-
peracyjną, mało się różniącą od ^J^S^Łi 
cyjnych w szpitalach dla ludzi. Zwierzęta u* 
sypia się dc poważniejszych operacyj zapo-
n ocą zastrzyków chloroformowych, przy 
!żcj«zych ' v racjach stosuje się tylko lokai 
ne znieczulenia. Właśnie jakiś brunatny du
ży psiak czeka niespokojnie na swoją kolej, 

kę: ma ogromną brodawkę na łapie, którą 
maią mu wyciąć. Zdaje się, iż rozumie, co 
go czika. 

W jednej z klatek jest kot z okaleczoną 
straszliwie tylną łapą, obok koza z puchli
ną wodną brzucha. Doktór opowiada, że na 
wet węża, zakiońca przyniósł kiedyś 12-let 
ni chłopak: wąż ten miał krosty w pysku, 
które mu wypcndzlowano. 

Doktorów praktykujących w kantonalnym 
szpitalu zwierzęcym jest sześciu, pozatem 
kilku asystentów; a profesor jeden zajmuje 
się wyłącznie pracą naukowo - badawczą, u-
żywając szpitala jako swego Iaboratorjuni. 
W szpitalu mieści się prosektorium, sala 
bakterjologic^na i sale wykładowe dla s tu 
dentów medycyny doświadczalnej. 

Ceny „pensjonatowe" za zwierzęcych pa
cjentów są stosunkowo niskie. Za kota pła
ci się i do -\50 fr. dziennie, za psa 2 do 3, 
za konia 5 franków. Wliczona w to jest o-
pieka, wyżywienie i lekarstwa, a tylko opc 
racje i jakieś specjalne drogie zastrzyki l i 
czone są osobno. Pacjentów zgłasza się naj 
pierw fetefonicznie. Potem w godzinach przy 
jęć można ich przyprowadzić i stosownie 
do diagnozy lekarskiej zostawia się ich na 
krótszą lub dłuższą kurację. 

Szpital mieści się w obszernym ogrodzie. 
Marja Sandoz 

N i e z t r i r K i r w y p a d e k w K a l k u c i e 
Niezwykły wypadek miał miejsce w I ty lko pomóc kandydatowi na doktora, 
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Kalkucie w kołach akademickich. Wzbu 
dził on dużą sensację i nie schodzi Jo 
tej pory ze szpalt w dziennikach oraz z 
rozmów, prowadzonych w kawiarniach, 
Tramwajach, na zebraniach. 

Profesor Gupta, jeden z najzdolnicj-
szycli oraz głośnych lektorów „Ripon Col 
legium", został przez sąd w Kalkucie ska 
zany na 7 miesięcy więzienia. Senat aka
demicki wskutek tej kary 

zawiesił go w czynnościach. 
Przyczyny tych faktów są tragikomi

czne. W październiku b i . odbywały si.;, 
jak zwykle, egzaminy. I tym razem przed 
uczonymi stanęli studenci, synowie naj
znakomitszych rodzin, ubiegając się o ty 
tuł coktora. Znojny dzień zbliżał się ku 
końcowi. Przemęczeni upałem i pytania
mi profesorowie i uczniowie chłodzili się 
w cieniu dużej sali, garnąc się do wentyla 
tora, który świeżem powietrzem odświe
żał zmęczone głowy. Wszyscy cisnęli się 
ku wentylatorowi. 

Szczególną uwagę zwracał jeden ze stu 
dentów z piękną brodą. Gdy przyszła ko
lej na niego, chciał podejść do wentylato 
ra. Tymczasem stał się nieoczekiwany 
wypadek, oto prąd powietrza z wentyla
tora zerwał mu 

połowę brody. 
Wszyscy początkowo oniemieli, komisja 
za< /cła na g»*.» przecietić oczy popra
wiać okulary, z czego skorzystał student 
z „połową brody" i co sił począł uciekać 
z sali. Profesorowie, słuchacze oraz pr ;y 
godni przechodnie puściwszy się w po
goń, pomogli schwytać zbiega. I wów
czas dopiero bomba jf»$kfi Okazało się, 
::e stoi przed nimi we własnej osobie 
prof. Gupta, sława i ozdoba „Pipon Col
legium". Nic dziwnego, że tak pościgów 
cy, jak i profesor: nie mogli przemówić 
ani jednego słowa. Wkroczyła policja. 
Śledztwo wykazało, że profesor chciał 

aby się go wreszcie pozbyć z uniwersyte 
TU . Kandydat nie czynił żadnych postępów 
i był 

zakałą całego zakładu , 
mimo, że był zdolny. Profesor' uważał 
więc, że gdy mu pomoże w zdaniu egza
minu, zakład odetchnie, a on się nie po
wstydzi go, gdyż kandydat posiadał zdol 
ności duże. 
N:ts;.częsuy wentylator popsuł wszyrtko 

Profesor odcierpi teraz surową karę. 
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S T R A J K A D W O K A T Ó W . 
Nie odbyła się ani jedna rozprawa sądowa. 

Sąd karny w Boulogne sur Mer zawic* 
sił w czynnościach adwokata Piotra De'p 
ziere. Wszyscy jego koledzy z palestry 
boulońskiej ujęli się za nim i zastrajkowa 

O Q O — 

l i . Strajk miał te następstwa, że nie odby 
ła się ani jedna rozprawa sądowa. SUn 
ten potrwa do czasu, aż sąd cofnie zawie 
szenie p. Deloziere. 

M . M I E C H O W I T A 

L O S U 
1 4 P O W I E Ś Ć 

Skinął 

po 
s!a 

STRESZCZENIU. 
Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
Z trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
zagroził jej zemsta. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
zakochała. 

• • * 

Wzrok jej prześlizgnął sie z twarzy 
mówiącego tragarza na szybę okienną, 
za którą w niewielkiej odległości stal 
autobus. 

Po chwi l i rzek ła : 
Nie pojadę na stację- Będzie jeszcze 

dzisiaj auto do Krakowa? 
T a k , proszę pani. O ósmej. 
A więc dalsza godzina czekania. 
Bezmyślnie wpat rzy ła się w wie lk i 

wóz, przy k tó rym puszczano motor 
Jeszcze jakiś żyd pędził do autobusu, 
ies^cze jakaś przekupka k r z y k l i w y m 
Kłosem domagała sie przestawienia ko 
sza z dachu wozu do środka. T r z y 
krotny sygnał syreną i wóz. zataczając 
wie lk i łuk. zniknął w ciemnościach. 

Odetchnęła jakby z ulgą. 
Miechów, ożywiony na chwile odejś 

ciem autobusu, z n o w u zamarł- T y l k o 
W poczekalni t łoczvć sie zaczęli i szwar 
Kotać ze sobą krzyk l iw ie żydzi. Rzucali 
Spod oka zdziwione spojrzenia na wspar 
tą o stół Jadźkę i leżąca ^bok niej gaze 
tę. Nie widz ia ła tego, bo ból znów ze 
zdwojona siła pochwyci ł iei dusze w 
Szpony. 

Godzina ta zdawała iei sie wiekiem-

Jakimś żó łw im krokiem wlókł sie ten 
szary czas. Wskazówk i starego, zbruka 
nego przez muchy zegara, umieszczone 
go na najciemniejszej ścianie, ugrzęzły, 
zda si t . na jednych cyfrach i wlec dalej 
swych zardzewiałych ciał sil nie miały. 

Jakiś rumor koło drzwi zwróci ł na 
chwile jej uwagę. Właściciel poczekalni, 
gnąc sic niemal we troje w czoło 
bi tnych pokłonach z nabożeństwem 
szeptał. ! 

— Moje uszanowanie jaśnie panu-
W drzwiach stał Werger . 
Rzucił oczyma po poczekalni. Za

uważy ł Jadźka, skłoni ł się i podszedł 
di nici. 

— Co za szczęście — mruknął. 
Spojrzała na niego z imnym wzrokiem 

nie rozumiejąc o jakiem szczęściu mó 
wi- Ueafowaf jej rękę. 

Pan pozwoli . 
Skinęła lekko głowa, nie zdając sobie 

-p rawy na co pozwala. 
Wergerowi ściągnięto pośpiesznie 

futro. Rozsiadł sie wygodnie na trzesz 
czącem pod ni.em krześle, wyciągnął 
złotą papierośnice i niż bez proszenia 
o pozwolenie, zapalił papierosa-

— Co za szczęście. — ponowił — 
że panią spotkałem. T a k dawno już jej 
nie widzia łem. 

— Czy to takie wielkie szczęście? 
Zaszczyciła go swem spojrzenem-

Zatopił w jej oczach swe. błyszczące w 
marnem świetle, kocie ślepia ; zauwa 
żvł w nich jakąś bezbrzeżną rozpacz. 

— Czemu pani tak smutno patrzy? 
Podobno wychodzi pani zamąż? 

Uczuła zgniecie sztyletem, a przed 

oczyma zamajaczyła jej znowu wosko 
wa twarz tamtego. 

— Nie — wycedzi ła z mocą-.. 
— Nie? Czemu? 
— Czy sędzia śledczy? 

— Bardzo przepraszam. — 
głowa. 

— Dlaczego nie wychodzi -
myślał i zapałał ciekawością, jak 
ra ciocia-

Pod nogą zaszele^ściłia mu gazeta. 
Nachyl i ł się. Jakiś usłużny chłopak 
podbiegł i podniósł mu ją. Zrozumiał: 
Rosiński by ł jej narzeczonym-

Spojrzał na nia nawnó? z litością., na~ 
wpół z drwinami . Wzrok lei błądził 
gdzieś po szybie wys tawowe] za k tórą 
w i rowa ł y w podmuchach zimnego, pół
nocnego wia t ru płaty śniegu w jakimś 
niepojętym tańcu. 

I znowu wydała mu się tak cudną, 
jak owego poranku, gdy pierwszy raz 
zobaczył ja rozmodloną w kościele. T y l 
ko wtedy w oczach paliła się radość ży 
cia a dziś... rozpacz. Niebardzo rozu -

I miał skąd się ta rozpacz wzjęfa. Osta 

przekonać, czy szczerze mówi- I Nie myśla ła o niczem. Obojętnie w y 
I— Będę panu wdzięczna, bo do 1 glądała przez okno. lub obserwowała 

p rawdy nie znam Krakowa. 1 bezmyślnie k ierowcę, k tó ry zapatrzony 
Ucałował jej rękę. może o moment w wąski pas zawianej szosy, zdawał 

zadługo przytrzymując. (się również nic nie myśleć. 
— Dobra nasza — myślał — t y l k o ' N i e myślała. Coprawda mózg s twarza ł 

ostrożnie, byś jej nie spłoszył! obrazy, ale no żadnym z nich nie sku 
M ó w i ł coś jeszcze — nie słyszała p i , a u w a K » > u la tywa ły niepostrzeżenie 

tego, bowiem dusza jej szamotała się 
znowu w bólu, dławiona jego żelaznym 

w nieświadomość- Uwaga budziła się na 
moment, gdy w świetle reflekotra uka 

uściskiem. Jak'automat weszła do samo fi™jfiL ^^H^SI^J^SSi 
chodu, wepchnięta przez Wergera. któ 
ry usadowił ją przy oknie, otuli ł nogi 

obmarznicty, zaw iany śniegiem, dźw i -
. « a / a c v n a s w y , n m a r t w y m karku l iczby 

pledem. Ocknęła na moment, gdy wóz k i lometrów — * znów zapadeła w dzi-
ruszył i, minąwszy pierwsze zabudowa w n J s t a n Przeraźliwej obojętności. Nie 
nia wąskiej ul iczki , darł się po oślizgłej k , e d r v zbyt natrętne spojrzenie Weree-
szosie na górę, na której majaczyły po ra zmuszało ją do odwrócenia twa rzy 
prawej stronie szkielety drzew cmen- 1 Przypominało, że jedzie do Krakowa, 
tarnych, melodję śmierci wyg rywa jąc * e Miet umarł... 

swemi zmarzłemi gałązkami- I -..Umarł... zawy ło jej coś w duszy... 

Autobus, prowadzony wp rawna rc 
ką k ierowcy, szybko pożerał prze 

tocznie zabił sie — będzie miała innego. 
Czyż to mało jest chłopców na świe
cie?! A przecież sa i starsi panowie, 
k tórzy nawet mocniej kochać potrafią. 
— no j mają już praktykę. Nie zastana 
wiał się długo na ten temat, bo inna 
myśl wy t r ys ł a jak rakieta w jego | 
umyśle. Nadarza sie okazja do zdobycia, 
lej. zwłaszcza, że jest bez posady, bo i 
0 tem zdążył sie iuż dowiedzieć od kie 
równika. * 

W y k r z y w i ł usta jakimś dz iwnym 
uśmiechem, ukazując między dwoma 
miesistemi wargami żółte, spróchniałe 
resztki rzadkich zębów. 

— Nie weźmie mi pani za złe, gdy 
zapytam, czy jedzie do Kralkowa? 

— Tak ! 
— Ja też jadę do Krakowa. Cho$.< 

1 załatwić kfika spraw niecierpiącychj 
1 zwłok i . Zrobi mi pani wielka p rzy jem; 
r.ość, gdy Dozwoli, 'bym jej towarzy - ; 
-zvł. 

Spojrzała mu w oczy, chcąc się 

1 Umar ł , i— jęczał w ia t r gdzieś mi-jdzy 
oszronionemi gałęziami drzew przy 

strzeń. Dygocąc z wys i ł ku wspinał się nożnych - I znowu pustka w duszy c i . 
na góry lub ostrożnie, t rzymany na s z a Przerwana czasem myślą, która jak 
wodzy hamulcami, spadał wdół . obma- wrona podrywała sie leniwie z pustki 
canv wpierwej mi lowemi błyskami re- u c o r u 1 g l " e f a z P«eraźhwem kraka 
f lektorów. Od czasu do czasu przysta- , 1 1 I e m z a horyzontem w ołowianej dal.. 

Za zakrętem drogi w dolinie w smugach wał . by połknąć jakiegoś pasażera, w y 
czekujacego na szosie przez kilka go
dzin, i pędził dalej, kołysząc sie lekko 
na serpentynach szosy. 

— Pan zna dobrze tę szosę? — za
pytała znienacka Wereara. 

I— Dobrze — nie, ale orientuje się 
w niej trochę- Przecież człowiek tyle ra 
zy tędy jeździ. 

— Pokaże mi pan Michałowice!.. 

ref lektorów ukazały sie wierzchołk i 
drzew, później strzechy niskich chałup, 
z k tó rych gdzie niegdzie jeszcze sączy 
ła się czerwień słabego naftowego świa 
t ła . Wóz przeskoczył przez niewielk i 
mostek i wpadł między opłotki ws i . Za 
szczekfeł zbudzony z drzemki pies, za 
gęgały niesprzedane na święta gęsi. 
Poza tem cisza- Po lewej stronie jakaś 
okazałia budowla, a nad jej drzwiami na 
pis; Apteka. — Jeszcze daleko do nich. Dopiero 

Słomnik i . A ze Słomnik jeszcze piętna- \ _ P m n Q J a d l z i u < j e s t e < m y M j c h a 

ście k i lometrów. Czy panią interesują j o w i c a c h — odezwał się Werger . 
ze wględu na... Niech Dani nie myśl i ^ 
u t e m . - Domyślam się... 

— Och. t y pełzający potworku — Werger poprawi ł się na siedzeniu, 
przemknęło jej przez mózg jak błyska Zapalił papierosa i nie zdradzając chęci 
wica. ,,Niech pani nie myśl i o tem". d o dalszej konwersacji Dopatrzył wyb la 
„Niedh pani nie myśl i" , . , przesunęła wy I k ł e m i oczami na wchłanianą przez auto 
razy Wergera lak paciorki różańca, nie i b u s s?osę. Jadźka wlepi ła oczy w szy 
myśleć o tem- Co za idjota! Rzuciła mu ^ T u gdzieś musi być ta nieszczęsna 
srioirzenie nełne pogardy i odwróci ła studnia i te kamienie. A może minęli ją 
głowę, wpatmtec się w białawo-sza r c ^ 

(d. c. n-) 
ła 

&iuwc, W|J<UIUK>V się w uiataiwu s/.a:v.-
prześcier.ndło śniegu, na którem widział 
ła wszędzie czerwone plamy k r w i . 
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P i l ZE iTILKT. 
Zycie Warszawy w kilka w ersiack 

Dyrekcja t ramwajów i autobusów 
stopniowo uzupełniała wyposażenie 
t ramwajowych wozów przyczepnych w 
popielniczki. Obecnie w każdym tram
w a j o w y m wozie przyczepnym znajduje 
sie 8 do 10 popielniczek, przymocowa
nych do bocznych ścian wozu. 

Ks. prałat d * Vi l le, proboszcz p t ra f i i 
Bożego Ciała na Kamior.ku. dokonał do 
świecenia nowego gmachu miejskiego 
dla szkół powszechnych nrzv ul icv Za
moyskiego 47. 

Dotychczasowy inspektor pracy I*go 
okręgu w Warszawie o- Tadeusz Dorna 
niewski przeniesiony został na emerytu 
rc wskutek przekroczenia prekluzyjne-
go wieku. Pełniącym obowiązki okrceo 
woeo inspektora pracy mianowano ins
pektora Stefana Kwapińskiego. 

• • • 

Przed paru miesiącami nadzorca są 
dowy elektrowni warszawskiej , min. 
inż. Kuli l i , zapowiedział wprowadzenie 
specjalnych rabatów dla tych abonen 
tów, którzy w ciągu miesięcy letnich 

rb. zulyJa więcej prądu, ni l w tych sa 
mych miesiącach roku zeszłego- We 

dług dokonanych obliczeń, z rabatu te 
jo skorzystało około 45 tysięcy abonen 
tów na ogólna sumę 220 tysięcy z łotych 
Zaznaczyć trzeba, że poza ulgami dla 
abonentów nadzorca sadowy ele 
ktrowni warszawskiej Inż. Alfons Kuhn 
uporzadkowtał stosunek elektrowni d3 

skarbu państwa. Za ubiegły okres po 
datkowy min. Kuhn wp łac i ł skarbowi 
tytułem poctetku sume blisko dzleskcis 
krotnie większa od deklarowane! prze2 
francuski zarząd w latach ubiegłych. 
Okazuje sie wlec, te elektrownia war 
szawska raoie dawać ulgi abonentom, 
regularnie płacić podatki w wysokości 
uczciwe] 1 Jeszcze będzie doskonałym in 
teresera. 

Nastąpiło uroczyste otwarcie zakładu 
oołoiŁiczo-glnekoiogicznego „Stnato' 
) rzy ul. Lwowskiej. Zakład położniczy 
Jest w śródmieściu, a Jednak daje cho-
-ym całkowity spokój i absolutna cisze. 
Sonleważ oddzielony Jest od ulicy fronto 
ya kamienica. Mieści sie ona mlanowł-
:le w wspaniałym piętrowym pałacyku 
ir. Uisyn-Rosiecklego, posiada własny 
igródek * dużemi tarasami. Wspó łw ła 
ściciele lecznicy chcąc zapewnić mo-
Iność korzystania wszys tk im wars twom 
społeczeństwa, ustalili b. niskie ceny. na 
wet poniżej szpitalnych. Są również po 
toje pojedyncze, oczywiście droższe. Do 
5wiadoaaen1e lekarzy, starych praktyków 
przepych, położenie lecznicy \\ niskie 
:eny. rokują powodzenie nowej pl.r 
:ówce. . 

KRATECZKI. 

PECH PANA JOZEFA. 
wam Fatalne skutki ni«i.HatSi«.8. « w 

BANDYCI NA ROWERACH 
dokonali napadu na zagrodę. 

Tak siie jakoś dziwnie składa na t y m 
| łez padole, że — niema roty bez kolców. 
I jakich jeszcze kolców!.. . 

Mamy bardzo bliskie tego przyk łady. 
Ostatnio obniżono komorne, potem sta
niał cukier, którego zato przez Jakś czas 
nigdzie nie można by ło już dostać, ale 
nawet kup i ' , potem obniżono ceny we 
gla, ale zaraz okazało sie. iż właściciele 
składów za węgiel wprawdzie biorą la 
niej. ais... doliczają sobie różnice w ce 
nic... ty tu łem ia tyg i . Odzie jest Jednak 
cierń (i to Jaki cierń) — to w podwyższę 
niu podatków i t v m podobnych niemi
łych dodatków. 

Zostawiając jednak na boku ciernie ' 
kolce, do k tórych jeszcze zresztą WC 
właśc iwym czasie powróc imy, chce Pań 
s twu opowiedzieć ma ły dowcip, który 

[ mi sie w t y m właśnie momencie p r z y 
I pomniał. 
I By ł pewien sw^.t, k tó ry nie lubi ł pra 
; cować samotnie. Ot. takie j u t towarzy 
' skie stworzenie. Dlatego wodzi ł za sobą 
pomocnika, powiedzmy — subswata. 
Podswat miał obowiązek potakiwać, nic 
więcej, t y lko potakiwać. 

Raz zgłosili sie oba-j do pewnego kan 
dydata do stanu małżeńskiego. Swat pro 
ponuJe Jakąś pannę. „O*}, ale ona J « t mą 
dra! . . . " — cmoka swat z zachwytem. 

W y c i e c z k a do 

Budapesztu 
28. XII. - 2 . J. 36 

Informacje i zapisy w O r b i s i e 
ul. Piotrkowska 65, tel. 101-01. 

Czytelniom ..Fena" bezpłatnie. 
łetell nl* 0tyll<T-Slkolnlk. ta 

MM Innjr potrafi ezezegółowo 
Określić Twój charakter, adclnoicl 
I przeznaczenie? Szyllejr • Bzkolaik 
Jest Redaktorem poczytnego plama 
„ t w l t - i Wiedze Tajemna), a Ozo
rem wielu prac naukowych, po-
als-la aaeraa; protakułó* Towa-
rayatw Naukowych stolicy. Jadali 
O brak «n«rgjl, równowagi, Jełell 
atarplaa maralnla, potnabuiaaa do
brej rady, przyjd*. a poineei kim 
jastel, kim być moi** * . Dowlees 
alf Jak łyd. postępować, aby awyelaako przeciwstawia alf 
loeowl, a ponadto na aaeadzte astrologii 1 oblicze* kabalW 
•tycznych wyblana p. Szyller-Szkolnik azeząlllwy numar 
Twego loau LoUrJl Państwowej I wskaże, (dala takowy 
aaedna nabyć. 
| Na loa Nr . 1I1I1T wybrany przeżerani*, padła wysrana 
110.000 al. Na niewielką lload wybranych prutemnl* na . 
narów padło mnóstwo wygranych, łasa a braku mlajaea 
podają tylko niektóre: Walerja lMątklewIrz, Kraków, B. 
Zaleskiego U a . I 10.000 et. • Gertruda Poladnlkówn*. 
Rybnik. UL Cbwalowleeka 1 — łOOO aL • Karol Hartel. 
Warszawa, Grochowska 115 m. 22 — 1,000 i ł . • Stafaa 
Zaleski, Siabda, p. Brodnica n. Drwęcą — l.Sfta al. • lć» 
•a( Cabala, Limanowa. Katiaerja 10.000 al, * K, ZaoatnU 
*ka . t ank Rzemteślnleiy. Włocławek, t Maja f — 1400 aL 
i* rrychal Wilhelm. Katowlea— Hrunow, Wodoapady S aa. 
'1.000 i ł . * Altana Matach. Budzyń, Dworcowa 116, Zakład 
fotograficzny — f.000 al. • Piotr Słowik. Modela* ad T*r-

SĆw. Elektrownia 1.000 al . • Akalucsycówna tlclcna, poczta 
lołaMeaa, pow. dilśnlenekt. wol.Wllrf.akla. maj. Alltberg 

I.OOO aL • MarJan Łomnicki. Podhajce, 1.000 al. • Sta. 
tan Ja Siarkowa, Bydgoezci. Gdańsk* 41 — 1.000 al. * B a . 
roalmowica A., Piotrków Tryb.. Narutowicza 18 m. 13 — 
1.000 i l . * Konatanty Mlgura. ogrodnik. Zakład Urn. Ch. 
I.uMinUe, S.000 al . * Stafan Piechota. Katowic*. Francu-
eka 4T — 1.00O aL • Jan KSlm. LMT. Mlynaraka I I — 
1.000 al. * Baria Frenel. Waraiawa. Trębacka ( — 1000 i l . 
• Stanlaław Krawczyk. Poznań. Włocławek 20 — 1,000 i U 
• Antoni Parkllny, Matów kom Cząslorhowy. Urząd Gmin
ny Wańceazów, 4.000 al. * PoprawskTi Bolaaław, Grudziądz, 
Lotnicza Sakoła Bombardowania. 2.000 aL Poaataaa kilka 
caób. którym prsypadly wiekaea wygrana, poatanowlły a*» 
chować incognito. OD zobowiążą Je aaa do adaujuwn lania 
nazwisk. — J«ł«U ktokolwiek wątpi w aaKw»tycanoać po
danych adresów, not* al5 zwrócić do powytezych oaób 
podając awój ad raz 1 załączając znaczek pocztowy na od
powiedz. W naazej kaneelarjl aa do przejrzenia oryginały 
aamleezozonych powyżej liftów dziękczynnych. 

Słynna madjum M-ll* Evlgny odgadnl* 
Twoja Imif 1 nazwlako. wyszczególni najwaa-
nlajaz* fakty Twego tycia. Okaziciel kuponu 
płaci inmlaat aL I.— tylko I al . — JeteU 
wątpia*, nic maaz ezaau, naplm natyehmlaat 
bala, rok, mlealąa urodzeni*, a otnyrnaaa 
próbną *n*llze-koroakop bezpłatnie, — N I * 
przysyłaj ładnego wynegrodtanla. lec* mą 
konta poczt. 1 kancelaryjna załącz 1 zł . 
(znaczkami pocztowemu. Ogłoszenie załączyć. 

Warazawa. Paycbo-arafolcsf Bzyllar-BaaBlnlk, tórawla 4T. 
rai . SuMńaklego • ) . 4 i « 

..Jaka mądra- rzeczywiście jaka mądra 
oj. jaka mądra!.. ." — zachwyca sie sko 
lei pomocnik. ..A bogata! Bardzo boga
ta, niesłychanie bogata!-.." „Tak . oj. Ja 
ka ona bogata!.. Niesłychanie bogata!. ." 
— przytakuje pomocnik. 

„A le ona ma jeden de fekt... Ona ma 
garb.." — mówi z wahaniem swat. 

,Oj. co za garb!... Jaki garb! . Jaki 
wspaniały garb ' . . " — podchwytuje sub 
s w a t 

Dosyć! Wracamy do cierni i ko lców. 
Weźmy takie uaprzykład radio» 

Sama rozkosz. Patrzysz, obywate lu 
do programu i słuchasz, co chcesz siu 
chasrc jak chcesz. chociai*rv w negliżu i 
skąd chcesz. Jeśli masz detefon to wp raw 
dzie twolje zachcianki sa iekko ograni
czone, ale za to masz lepszy odbiór, sub 
telniejszy i dokładniejszy, bo na słuchaw 
k i a detefony. jak wiadomo, słyną z do
broci. 

T a k wlec radio to rozkosz. Czasem 
większa, niż teściowa, czasami — niż żo 
r.a. Bo to od ciebie zależy, aby zanTilkło 
a z kobietami nieco trudniej. 

Ale radjo ma swoje, całkrem zresztą 
zrozumiałe, już nic kolce, ale — żeby 
tak powisdzieć — kołeczki. 

Przychodzi p ierwszy — „bufl" t rzy z ło 
cisze, jeżeli nie jesteś włościaninem, któ 
rego trzeba ratować- To jest całkiem 
zrozumiałe: wymagasz od radJa przyjem 
ności, wiec musisz za to płacić, a 10 gro 
szv dziennie to Jeszcze nie Jest tak wie 
le. Tylko, niestety, musisz płacić w po
rę. Poczta czekać nie lubi i k redytu nie 
udziela. 

SEKWESTRATOR. 
Pan Józef Musiałowicz vel Musiał 

(prywatnie to pierwsze, paszportowo — 
to drugie) był człowiekiem niedbałym. 
Przedewszystkiem nie dbał o własne w y 
gody. bo przeniósł słe gdzieś na krańce 
miasta, na ulice Nowoprojektowaną. 
T a m również zainstalował sobie radio
aparat. 

Listonosz przynosi ł nakazy zapłaty 
za abonament- Nie zastawał pana Józefa 
w domu. wiec zostawiał odnośne zawia
domienia. Pan Józef był Jednak, jakeśmy 
rzekl i , człowiekiem niedbałym, wiec nie 
śpieszył sie z zapłata. A poczta nie lubi 
czekać i bez wielkiego dla radjoabotfer,' 
tów wyrozumienia kierule zawiadomić 
nia do urzędu skarbowego, doliczając za 
fatygę. T a m dokumencik dostaje sie do 
rąk sekwestratora. Ten fatygude sie do 
abonenta znów nie darmo, a z dolicze
niem. W rezultacie z trzech z ło tówe-
czek robi sie pieć. sześ' i więcej złotó
wek. 

Ody pan Józef ujrzał nakaz zapłaty w 
kwocie dwakroć wyższej , niż normalny 
abonament miesięczny, Irzucił się naj
przód wewnętrznie, potem zaś rzucił sie 
na sekwestratora. początkowo słownie, 
a następnie czynnie Jako imle dbał o na 
stepstwa. A one bv łv - Tydz ień aresztu. 

Pan Józef pociesza sic że zdeimie mu 
amnestia. Ale obecnie będzie zapewne 
nłoci ł punktualnie. Jerzy Krzeckl. 

Z Poznania donoszą: 
Gdy wieczorem około godziny 7 do 

mówn icy p. Leona Pfeifera. 67-lctniego 
gospodarza na 116 morgach w Żabnie ko 
ło Mosiny (pow. śremski) zajęci bvl i dar 
ciem pierza, wdar l i sie do mieszkania 
trzej — —— 

zamaskowani bandyci 
i zaraz od d rzw i zaczęli do przerażonych 
ludzi strzelać z rewolwerów. W izbie 
znajdowali s ie : gospodarz Pfeifer, jego 
żona 61-letnia Augusta. 63-letnia służąca 
Fryda Reich i p rzyby ł y w odwiedziny 
k r e w n y Pfei ferów. 25-letni E ryk De-
hr ing. Ugodzeni strzałami upadi na podło 
'ge gospodarz Pfeifer i służąca, zaś ban 
dyc i rzucil i się na pozostałych I zaczęli 
ich bić kolbami rewo lwerów. M łody De-
hr ing zdołał sie im w y r w a ć 1 wypadł rtf. 
podwórze, gdzie natknał_ sie na dalszych 
dwóch bandytów, również zamaskowa
nych, sprawujących straż przed domem 
i przy pięciu rowerach, na k tórych ban 
dyci przyjechab". Zdołał im iednsk Ujść i 
pobiegł do ws i . wzywając głośno pomo

cy. w s k u t e k tego alarmu bandyci 
wsiedl i na r o w e r y 

i odjechali pośpiesznie w kierunku Śre
mu . 

Przywiane pogotowie lekarskie prze 
wioz ło ciężko poranionych P f eifra i Ery 
dę Reich do szpitala miejskiego w P°* 

I znaniu. Pfeifer otrzymał t r zy postrzały: 
i dwa w przedramię i jeden w głowę w 

przedramieniu gospodarz ma zgru .hota 
I ną kość, tak że niestety zachodzi koniccz 
; ność amputacji ręk i . Rana w głowę Jest 
'1'żajsza. gdvż kula ześlizgnęła sie Po ko 
ści czaszkowej. Wobec podeszłego wie 
ku rannego istnieie jednak obawa o jego 
życie 

w związku z operacją. 
F ryda Reich otrzymała jeden postrzał 

w plecy i jeden w przedramię, gdzie ku 
la również przebiła kość. Stan jej jest 
również bardzo poważny. 

Zona gospodarza oraz k rewny De-
hr ing są dotkl iwie poturbowani-

Policja wdroży ła energiczny pościg 
za złoczyńcami. 

RADJO -KĄCIKo 
DZlft, dnia 19 grudnła wieczorem: 

RASZVN 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
1 ó 30 Koncert kwintetu Haliny Adamskiej -

Grossmanowei 
1600 O lalkach i o misiu — pogadanka Sta

rego Doktora dla dzieci młodszych 
1C15 Sonata op. 5 Nr. 1 L. van Beethovena 
1045 ,.Cała Polska śpiewa" 
1700 O znachorstwie — odczyt 
1750 O książce dra Ludw. Frąsia p.t. „Oblę

żenie Jasnej Góry" 
18 00 Drobe utwory Roberta Schumanna w 

wykonaniu Maryli Jonasówny 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Trzy potpoiirri operetkowe Lehara w 

wykonaniu małej orkiestry P. R. 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
21.00 Kameralny Teatr Wyobraźni. Premjcra 

oryginalnego słuchowiska Stefana Balic
kiego pt. „Ostatnia wędrówka Scmpol-
nego" — z Poznania 

2135 „Nasze pieśni" odśp. Jadw. Henncrt 
2200 Koncert 
22 30 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R-
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 

I S K H A O d b i o r n i k i r a d j o w * 
Philips | Tekafon 
Klektrtt Natavlt 

N - r » t o w ł « « 9 ™ « ' » u k « I K ° , m o i i !« 
tel. 177-79 na d ługote rminowe • p ł a t y . 

ŁóDź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
17.1R Muzyka lekka z płyt 
18.80 Pogadanka p.t. „Aktualja filmowe"— 

wygłosi Michał Hertz 
1840 Jak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 

Szumlewski 
18.45 Recital fortepianowy Beli Rosencwei-

żanki 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 

PIĄTEK, dnia 20 grudnia. 
RASZYN. 

630 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
720 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 
8-10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkól 
12.40 Muzvka lekka w wykonaniu małej or

kiestry P. R. 
1825 Chwilka gospodarstwa domowego 
18 30 Z rynku pracy 
1885 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
10.15 Koncert ze Lwowa 
1645 Przegląd wydawnictw gwiazdkowych 

dla dzieci 
17 00 Reportaż z Obserwatorjum Morskiego 
w Gdyni 
17-15 Minuta poezji 
1720 Koncert solistów' T Poznania 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Koncert orkiestry wojskowej 78 P- P-
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Biuro studjów rozmawia ze słuchacza

mi P. R. 
2000 ,,7nlciipy świąteczne" — mrnolog — 

1 Wilna 
20.10 Koncert symfoniczny orkiestry P. R-

W przerwie około godz. 21 Dziennik 
wieczorny oraz Obrazki z Polski współcz. 

22.30—23.30 Muzyka taneczna 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lot' 
ulezę! 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parc informacyj 

13.35 Muzyka z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
15 30 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
1810 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Łódzkie wiadomości sportowe 

H. ROŚNY .(starszy) 

Noe w lesie. 
kWybratem się o wczesnej godzinie przez 

lasy i góry — opowiadał Karol Bargolot — 
osobny w m*J siłę młodzieńczą i mjode złu 
dzenja. Okolica była piękna: naprzemian do 
liny 1 wzgórza. Upajałem się czystością po
wietrza i zdrowiem odpornem, radując się 
wytrzymałością mych płuc i serca. 

Od czasu do czasu — chwila spoczynku 
śniadanie spożyłem w leśnej oberży gdzie 
podano mi porcję soczystego jesiotra i do
skonały comber zajęczy. 

Po długiej włóczędze z lkznemi postoją 
mi dla zachwycania się pięknością wido
ków, o zmierzchu dobrnąłem do lasu Sirva-
ne, ciągnącego się ku wyżynom. 

Młodość jest piękną rzeczą, lecz porywa 
nas do nieostrożnej odwagi. Zagłębiłem się 
w leśną krainę. Zrazu panowało tam bajecz 
ne światło, lecz wkrótce już nastąpiła szara 
godzina zapadającego mroku, o której 
drzewa — olbrzymy przybierają kształt 
widm. .Wreszcie zapanowała noc czarna nie 
przenikniona, bowiem chmury zasłaniały 
gwiazdy. Cfemności były zastraszające. Mi
mo to uparłem się isć dalej, pocieszając się 
myślą: 

„ — Jeśli zajdzie potrzeba, prześpię się 
w lesie..." 

Ale zrobiło się zimno. Chłód był przejmu 
jacy mimo osłony drzew, ja zaś jestem bar
dzo wrażliwy na niską temperaturę. Ponad
to przychodziły mi różne historje do głowy: 
niedawno ujęto trójkę bandytów, którzy 0-

rabiali, a w potrzebie nawet zabijali zabłą 
anych turystów. Nie działo się to wpraw

dzie w lesie S»rvane, lecz jednakże niedale
ko stąd, więc czemu i tutaj staćby się nie 
mogło? 

Nie przypuszczajcie, te jestem tchórzem, 
lecz jestem bardzo nerwowy, a w dodatku 
obdarzony bujną wyobraźnią, która wyol
brzymia groźne niebezpieczeństwo. Pozatem 
więcej przejmowała mnie mytll o możliwem 
niebezpieczeństwie, niż sam fakt. Zaznaczyć 
milsze, że nie stanowię pod tym względem 
odosobnionego typu. Znam przykłady słyn
nych wojaków, którzy drżeli przed każdą 
bitwą, a walczyli bohatersko... • • « 

Jak długo trwał mej marsz przez las? 
Niewątpliwie długie godziny. Upadałem już 
niemal ze znużenia, lecz ilekroć postanowi
łem wyciągnąć się na darninie, zimno z mu 
szato mnie do dalszego ruchu. 

Wiał silny wiatr. Wędrowny obłok od
słonił na chwilę szereg gwiazd. 

,W owej chwili właśnie znienacka ode
zwał się szorstki głos: 

— Ręce do góry! Inaczej strzelam! 
— „Stało się!" — pomyślałem. 
Nie miałem innej broni prócz mojej laski 

Należało zatem poddać się, lecz zapewniam 
was, że trwoga moja opuściła mnie niemal 
całkowicie. 

Podniosłam obie ręce, nie wypu&zczają-c 
laski. 

— Odrzucić kij! — zabrzmiał tenże głos. 
Wypuściłem laskę z ręki. Fioletowe iwiatło 
małej latarki elektrycznej raziło moje oczy, 
padając na twarz moją. Nieznajomy oso
bnik ujrzał mnie dokładnie, podczas gdy ja 
widzieć go dobrze nie mogłem. 

— Co pan tutaj robi w tej okolicy? 
— M c Błąkam się i czu;ę się ogromnie 

znużony. 
światło przesunęło się po mnie od stóp 

do głów, poczem głos szorstki wyrzekł: 
— Iść za mną! 
Szliśmy czas jakiś obok siebie. Wreszcie 

ukazało się ćwiatło w bezkształtnej chacie, 
pozbawionej okien. Na progu jej stała dziew 
czyna o 'kędzierzawych włosach. W chacie 
palił się ogień i zapalona była lampa nafto 
wa. Twarz dziewczyny wydawała mi się 
trochę dzika, lecz pełna uroku w ustroniu 
leśnem. Twarz mężczyzny miała wyraz 
twardy. Głowa jego o ostrym profilu i w i l 
czych zębach zafrasowała mnie. Patrzyłem 
na nich spodełba i nieufnie. 

— Jesteśmy u celu! — rzekł mężczyzna. 
— Proszę wejść! 

Uczyniłem to z pewnem wahaniem. Nie
znajomy roześmiał się. śmiech jego miał 
brzmienie metaliczne, zlekka skrzypiące; 

— Nic złego nie stanie się panu... Jesteś 
z pewnością głodny... Prawda? 

Byłem głodny, jak wilk, a odzyskując 
spokój, odpowiedziałem: 

— Szczerze mówiąc, ogromnie. 
Na dany jej znak, dziewczyna otworzyła 

coś w rodzaju kufra i wyjęła zeń chleb, kieł 
basę, ser kozi i butelkę wina- Chleb był 
twardy, wino drapało w gardle, ale wściekły 
głód mój dodał smaku temu posiłkowi. 

— Oto i łóżko! — rzekł mi nieznajomy, 
wskazując na stos listowia, na którym roz
ciągnięto zgrzebne płótno. 

Zaśmiał się ponownie swym dziwnym 
śmiechem i rzekł: 

— Za nocleg płaci się zgóry... Cena jest 
wysoka, gdyż goście trafiają się rzadko... 

Zawahał się, lecz spojrzawszy ml prosto 
w oczy, rzucił tonem rozkazu* 

— Trzysta frar«kóv. l 
.Wahanie byłoby rzeczą daremną. Wydo 

byłem portfel, zawierający około sześciuset 
franków, i podałem mu żądane trzy bankno 
ty-

— To rozumiem! — rzekł mężczyzna — 
a może nic na tern nie stracisz. 

Skinął na dziewczynę, wyszedł z chaty 
i znikł w mrocznym gąszczu lasu. 

— To nie jest zły człowiek — rzekła 
dziewczyna. 

Głos jej był niesłychanie harmonijny, jak 
by szmer bieżącej wody i miękko-ć aksami
tu, jeżeli wolno użyć podobnego porówna
nia. Mówiąc, odsłoniła olśniewające zęby. 
Jak już zaznaczyłem, była pełna uroku... 

Po posiłku czułem się odpoczęty. Z przy 
jemnością poprzez gąszcz drzew przygląda 
lem się, jak wschodził czerwony księżyc, 
który wkrótce już nabrał srebrzystej barwy. 
Cudowne światło rozlało się dookoła. 

I znienacka cała ta przygoda wydała mi 
się cudowna: obecność dzikiej dziewczyny 
przypadła mi do gustu: przypominała mi 
sny dziecięce, bajeczne przygody... Nie 
sądźcie, że w my*li moje wtłaczało się coś 
dwuznacznego! Cbprawda, Słodycz, rozpie
rająca mi pierś, miała w sobie coś ze świtu 
miłości, lecz uczucia czystego, wolnego od 
pospolitości, lekkiego, jak zapach polnych 
TÓŻ... 

Tak jest: godzina ta była cudowna, a 
wspomnienie jej jest ml tam droższe, że nic 
się nie stało. Dziewczyna ta była, jak dzie
wicze tchnienie wielkich lasów, którem na
pawałem się drobnemi łykami, powoli i deli 
katnie.... 

• » • 
Księżyc już wysoko stał na niebie, gdy 

rozległ się odgłos kroków i ukazali się dwaj 
mężczyźni: mój gospodarz i jakiś przysądzi 
sty osobnik na krótkich nogach. Każdy z 
nich dźwigał ciężki wór na plecach. 

Szli w milczeniu, a przestąpiwszy próg 
chaty, zrzucili ładunki swe na ziemię, po
czem przysadziste indywiduum znikło bez 
słowa i z wielkim pośpiechem. 

— Pańskie pieniądze przyniosły mi szczę 
ście — rzekł mój gospodarz, rzucając mi 
ironiczne spojrzenie. — Zostawi mi pan swój 
adres. 

— Nie mam stałego adresu chwilowo: 
podróżuję. 

— A więc miejsce stałego zamieszkania. 
Wręczyłem mu bilet wizytowy. 

• * * 
Pożegnałem ich o świcie poczęstowany 

jeszcze śniadaniem identycznem z kolacją 
poprzedniego wieczora. Dziewczyna odpro
wadziła mnie do najbliższej drogi. Wska
zawszy mi kierunek ręką, spojrzała mi w 
oczy, uśmiechając się zlekka I rzekła mi: 

— Żegnam! Szczęśliwej podrożył 
Patrzyłem z żalem, jak znikała mi z oczu 
Oczywiście, nie zobaczyłem jej więcej. 

Natomiast spowrófem zobaczyłem swoje 
pieniądze, które z domu przesiano mi do 
Biarritz, gdzie odehralem je wraz z listem 
;,leśnego człowieka". 

Dowiedziałem się w ten sposób, że mój 
gospodarz -—» prawdopodobnie przemy 
tnlk — skądinąd nie był nieuczciwym czło
wiekiem. 

O tej nocy w lesie, tajemniczej chacie, 
dzikiej dziewczynie, skąpanej w srebrzystej 
poświacie księżyca, zachowałem wspomnie
nie pełne nlewyslowionej słodyczy. 

Tłum. L. M. 

http://wol.Wllrf.akla
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p— SPORT. 
O l i m p i j s k i k o n k u r s s z t u k i 

Udział 11 państw. 
Komitet organizacyjny Igrzysk Olimpij-

""ch w Berlinie otrzymał w ostatnich dniach 
lercg zgłoszeń Jo udziału w olimpijskim 
^"kursie sztuki. 

1-iczba uczestników tego konkursu wyno-
obecnie 11 państw, mianowicie: Francję, 

•Wiochy, Japonję, Jugosławję, Austrję, Pol-
Szwecję, Hisznanję, Czechosłowację, Wę 

80', 1 Stany Zjednoczone. 
Nieobowiązująee zgłoszenia nadesłali po

id ło: Belgja, Einlandja, Grecja, Łotwa, Lu-
f^mbtirg, PołudniowaAfryka i szereg państw 
łódkowej Ameryki. 

Z państw, które zgłosiły swój udział ofi
cjalnie, Japonja zapowiedziała wyjątkowo 

obszerne zbiory szfuki, 
które obejmować będą około 130 dziel ma
larstwa i grafiki, ponad 100 rzeźb i około 
l ó dzieł sztuki architektonicznej. Szwecja za
mierza nadesłać około 25 rzeźb. 

W pałacu wystawowym w Rzymie zorga
nizowany będzie od stycznia do marca po
kaz dzieł rzeźbiarskich, malarskich i architek 
tury. Pokaz ten stanowić będzie przegląd 
przedolimpijski. 

: C : 

Ojresowa odprawa kierowników 
okręgowych urzędów W. F. 

Wczoraj odbyła się w sali konferencyjnej 
Ĵ W.F. okresowa odprawa kierowników 
Okręgowych Urzędów W.F. i P.W., którzy 
W faz pierwszy zetknęli się z nowym dyrek
tywni P.U.W.F., gen. Olszyną - Wilczyńskim. 
. Konferencja trwała cały dzień od g. 9—18 
Wektor P.U.W.F. wygłosił dłuższe przemo
kn ie , poczem wysłuchał sprawozdań kie-
^wników okręgowych urzędów z terenu. 
• Wreszcie szefowie wydziałów P.U.W.F. 
odstawi l i odpowiednie referaty. 

Korzystając z wczorajszej okresowej od
prawy, kierownicy Okręgowych Urzędów 
W F. i P.W. urządzili pożegnanie b. dyrektora 
P.U.W.F., płk. dypl. Kilińskiego. 

Uroczystość odbyła się w sali reprezenta
cyjnej Stadjonu Wojska Polskiego. W imie
niu kierowników urzędów przemówił ppłk. 
Gabryś z Lodzi, poczem odpowiedział płk-
Kiliński. Płk. Kiliński otrzymał od zebranych 
pamiątkę w formie statui Marszałka Piłsud
skiego, rzeźba Reszkl. 

ySPANIALITTOII t L I Z G A W K O W 
n a s t a d i o n i e C z e r w o n y c h , 

^ Dorocznym zwyczajem na Stadjonie 
"ptekiego Klubu Sportowego zostanie u r u -
JOmiony tor ślizgawkowy. Tor ten obejmu-
" cały obszar dawnego boiska trenlngowe-
F i zajmuje przestrzeń wynoszącą 9.000 
W. kw. Jest to obecnie największa ślizgaw 
P* w Łodzi posiadająca tak wielki teren, do 
**tpny dla uprawiających jazdę na łyżwach, 
[teatem również będzie można korzystać 
| lodowiska na basenie pływackim. Na pod 
*r*ślenie zasługuje fakt odpowiedniego 
Wygotowania toru ślizgawkowego Przede-
r*zystkiem założono 

nową instalację oświeceniową, 
"Umacniając dotychczasowe oświetlenie do 
' tysięcy watt. Pozatem cały tor został u-

PCkszony choinkami oraz założono zasłony 
^ wiatru. 

Ceny biletów wstępu są następujące: dla 
członków ŁKS-u 1 uczniów — 20 gr. nor 
malne —• 40 gt. oraz szatnia 10 gr. Pozatem 
wprowadzono bilety abonamentowe na cały 
sezon zimowy, których cena jest następują
ca: dla człon/ków 1 uczniów po 3 zł., dla do 
rosłych 8 zł. Ślizgawka czynna od godz. 
10-eJ rano codziennie, w niedzielę zaś od 
godziny 9-ej. 

Przez cały czas czynny będzie bufet, 
przyczem weranda będzie ogrzewana zapo-
mocą nowego amerykańskiego pieca. 

Wszystkie te inowacje 1 udogodnienia dla 
publiczności czynią z toru ślizgawkowego 
ŁKS-u rozrywkę najbardziej godną uwagi. 

Niewątpliwie amatorzy sportu łyżwiar
skiego licznie gromadzić się będą na stadjo 
nie przy Al. Unji. 

T U R 1 T $ T i r i « A K O L A R S K A t # Ł O D Z I * 

zyskuje coraz więcej zwolenników. 
B . I a n s z d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o w e j Ł . T . K . z a r o k 1 9 3 5 . 

Sezon sportowy ŁTK w roku 1935 
trwał od 24 marca do 13 października. W 
sezonie tym zorganizowano jeden 25 kim. 
wyścig propagandowy „młodzików" w któ
rym brało udział 24 zawodników; 150 km. 
wyścig o mistizostwo towarzystwa i 50 km 
wyścig o mistrzostwo Turystów Łodzi. 
Tytuł mistrza na rak 1935-35 po raz drugi 
zrzędu zajął Br. Zając, przebywając 150 
km. trasę w czasie 5 godzin 19 min. 47 sek. 
Ogółem w wyścigach szosowych, organizo
wanych przez ŁTK. brało udział 

38 zawodników, 
licząc każdego zawodnika jeden raz. Szcze
gólną natomiast uwagę skierowano na tury 
stykę kolarską, która na terenie m. Łodzi zy 
skuje coraz więcej zwolenników. Wycieczek 
turystycznych zorganizowano w sezonie 25 
z których najdłuższa wynosiła 298 km. Wy
cieczki cieszyły się powodzeniem., gdyż ogó 
łem przejechano 21.667 km., przy 2p tu ry 
stach, co przeciętnie wypada na jedną oso
bę 1.083 km. W wycieczkach tych zwiedzo
no następujące miejscowości: Zgierz, Alek

sandrów, Tuszyn, Głowno, Pabjanrce, Piotr 
ków, Łask, Rzgów, Zduńską Wolę, Konstan 
tynów, Lutomiersk, Szadek, Uniejów, Leczy 
cę, Ciechocinek, Sochaczew, Częstochowę, 
Olsztyn, Żyrardów, Warszawę, Spałę, Ino-
włódz, Widawę, RaAvę Mazowiecką, Brzezi 
ny, Łowicz, Sieradz i wiele innych wiosek 1 
miast podmiejskich. Najliczniejsza wyciecz
ka liczyła 12 turystów najmniej liczna 5ciu. 
Pierwszą nagi odę za turystykę przyznano 
p. Pawiowi K M menowi, który brał udztiał 
we wszystkich 25 wycieczkach, 
przejeżdżając 2871 km. Nadmienić również 
należy, że członkowie ŁTK. w ubiegłym se
zonie odnieśli znaczne sukcesy w wyści
gach towarzystw zaprzyjaźnionych, z k Zu
rych najpoważniejszym sukcesem było zdo
bycie drugiego miejsca w wyścigu o nagro 
dę Magistratu m. Łodzi przez Bronisława 
Zająca, oraz również drugiego miejsca w 
wyścigu 75 km. o mistrzostwo Turystów 
Woj. Łódzkiego przez p. Pawła Kermena. 
Pozatem członkowie ŁTK brali udział w u-
roczystościach narodowych.! społecznych. 

Sport w kilku słowach. 
Drużyna IKP wyjeżdża do Warsza 

w y ma mecz z Warszawianka w następu 
jącym składzie: w . musza Popielaty, w 
kog. Bartniak, w . piórk. Spodenkiewicz 
i Leszczyński w . lekka: Woźniak iewicz 
w . półśrednia: Banasiak, w średnia 
Chmielewski, w . odlc. U.ctrzak. W wa 
dze p iórkowej odbędą się dwie b. cieką 
we walk i , p rzyczm Spodenkiewicz w a l 
czyć będzie z Forlańskim, a Leszczyńs 
k i z Krzemińskim- W innych wagach ze 
strony Warszawiank i będą wałczyć: w 
wadze muszej Abramowicz, w kog. Raż 
r. icwski. w lekkiej Polus. w półśredniei 
Brzózka, w średniej Zaremba i w półcięż 
k ie j Weznar. Drużyna IKP wyjeżdża do 
Warszawy w niedziele zrama gdyż mecz 
odbędzie sie w C y r k u warszawskim o 
godz. 12 w poł. 

Ki lka znanych i zasłużonych klubów 
kolarskich w Łodzi znalazło sie w powa 
żnych trudnościach i najprawdopodob 

niej ulegnie rozwiaz:nu i . Dotychczaso
w y klub Więcka „Resursa" straciła 
swych najlep. kolarzy zarząd klubu 
z ł o t y l mandaty a nadzwyczajne zebra -
t i k nie doszły do skutku, wobec czego 
dalsza egzystencja klubu znajduje się 

O PRZYJĘCIU WASZEM, SKORO 
NA STOLE B Ę D Z I E W I N O f . „VIN0NIAw 
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ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE! 

Otwarcie ś l i zgawki H. K. S, 
Onegdaj odbyło się otwarcie ś l izgaw 

*i Harcerskiego Klubu Sportowego przy 
u l - P io t rkowskie j 150. Śl izgawka ta jest 
c *ynna codziennie od godz. 10 do 22. 

Zarząd Klubu ustalił ceny biletów 
^ejśc ia: dla uczniów i harcerzy na 25 gr. 
"la dorosłych 50 gr. 

. CO PIĆ NA ŚWIĘTA?" 
Dobry trunek na frasunek. Jeszcze większe 

"a znaczenie, kiedy Boże Narodzenie! Pol-
"tn słynęła zrtwsze z wyrobu I „hodowli 1 ' 
najlepszych wódek na świecie. Nasze starki 
'przeróżnego rodzaju naelwki i rosolisy bu
l i ł y już w dawnych czasach podziw u cudzo 
Ĵ mców. Tradycja ta nie zaginęła. Donie-
•awna jeszcze w każdym domu — zwłaszcza 
."a święia — widziało się cale baterie bute-
{•k s,'odkich i gorzkich, wiśniaków i jarzębia 
kow, całą iitanj.1 różnych smaków I kolorów. 

Oczywiście dzisiaj czasy cięższe. Zato o 
wiel'. ła wiej nabyć dobre a tanie wódki. 
Kjlkadzesiąt gatunków różnych wódek i likic 
J°w zamkowych, wyrobu f bryki cleszyń-
•Wcj, stoi do dyspozycji każdego. Wódki 
garnkowe, słynn? od 120 lat. kontynuują god-
"'e Iradycje wódek polskich, a dzięki nowo-
c*csnej technice i doświadczeniu w fabryka
mi wyrohv zamkowe osiągnęły szczyt doskonałości. Dlatego słusznie mówi nowe przy
słowie: 

Wódka zamkowa — dobra 1 zdrowa. 

O s t r z e ż e n i e . 
W budkach sprzedawców papierosów 

ukazał alę kolejowy rozkład jazdy na bie
żący sezon zimowy w wydanln p. Maksy
miliana SerwIAskiego. który nieprawnie 
podaje. Iz rozkład został opracowany przez 
P. B P. .Orbis . 

Ostrzegamy przed nabywaniem powyż 
szego rozkładu jazdy i oświadczamy, iż 
nie bierzemy odpowiedzialność.! za jego 
tre<ć, 

Z poważaniem 
Polskte Biuro Podróży „ORBIS" 

Oddztał w Łodzi. ul. Piotrkowska65. 

K O M U N I K A T 

WA30NS-LITS C OK. 
Piot rkowaUn 68, te l . 170.77 

Dziś ostatni dzień zapisów 
na wycieczka 

do WIEDNIA 
odjazd 22 grudnia 

Bilety 

* ZAKOPANEGO 
i k r y n i c ? 

na pociągi 
świąteezn* 

Ulgowe paszporty 
do Austrji, Anglji, Łotwy 

L u k s u s o w y k o m p l e t 

TRANSMISJA ZE SZKOŁY POWSZECHNEJ 
W związku ze świętem Bożego Narodze

nia rozgłośnia łódzka P. R. postanowiła, w 
porozumieniu z inspektorem szkolnym p. Do
browolskim, zorganizować „gwiazdkę" dla 
najbiedniejszych dzieci. 

Choinka urządzona zostanie w poniedzia
łek, dnia 23 b. m. o g. 15.35 w szkole po
wszechnej Nr. 1 im. Adama Mickiewicza przy 
ul. Dra Sterlinga. Dzieci w liczbie ckoło 120 
zbiorą się przy choince a Św. Mikołaj rozda 
im szereg podarunków w postaci cieplej o-
dzieży oraz paczki żywnościowe i łakocie. 
Równocześnie odbędzie się przy choince za
bawa, również zorganizowana przez rozgło
śnię łódzką. 

Całość choinki dla najbiedniejszych dzieci 
transmitowana będzie przez rozgłośnię łódz
ką o godz. 15.85 

CO RAZ WIĘCEJ OSÓB 
używa i poleca mydło „Piscin" gdyż posia
da ono jedyne w swoim rodzaju walory. Pie
ni się obficie nawet w twaTdej wodzie, dzia
ła leczniczo na cerę, ma przyjemny zapach 
i wytwarzane jest z najlepszych tłuszczów. 

Podarki gwiazdkowe 
i lv są wykonane wtasaoręcznie tern większy 
posiada- uro'<, Można to powiudzieć równie? 
0 ciastach wysiekanych w domu, gdyż dobrze 
udane 1 smaczne mogą sie przyczynić do pod
niesieni nastroju Św<ątecza«g3 

O' świadczone paaie domu używaią w tym 
celu Dr. Oe'kera proszku do pieczenia „BACKIN" 
gdyż ma ą wtedy pewnośi, że wszystko sie. uda 
1 wi :dzą że ciastka i ciasteczka pieczone we
dług r.cepty Oetkera niedrogo kosztują, a świet
nie smakują i dobrzi służą zdrowiu. 

CZY ŁAGODNA 

pod znakiem zapytania. Pozatem T o w a 
rż.ystwo Zwolenników Sportu (TZS) któ 
re wydało Kłosowicza. Wal ińskiego i im 
utraci ło aż 15 kolarzy, k tó rzy przeszli 
gremjalnie do ŁKS-u, zaś działalności 
sportowej nie wykaza ł ' w ub. sezonie 
Bieg Wszystk ie wymienione k luby nie 
nadesłały rocznych sprawozdań do ŁOZ 
K. 1 dalsza ich egzystencja jest zagrożo 
na. 

W dniu wczorajszym odbyło sie nrzv 
ul. Bisk. Bandurskiego 8 otwarcie lodo 
wiska Stow. Sport Rapid. Lodowisko to 
zostało w sezonie obecnym całkowicie 
przerobione według nowoczesnych w y 
magań sportu łyżwiarsk iego. Urządzone 
zostały l powiększone szatnie, cieplarnia 
i bufet przyczem stale p r zyg rywa 
muzyka. Cemy wstępu wynoszą 25 gr. 
dla młodzieży i 50 gr. dla dorosłych. 
Stwierdzić należy, że w roku na rok 
Hość lodowisk w Łodzi ulega szybkiemu 
zwiększeniu co świadczy naj leoiej t0 roz 
woju ł yżwiars twa na terenie naszego 
miasta. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związiku 
Kolarskiego zwrócił się do Zarządu m. Ło
dzi o ufundowanie nowej nagrody przecho
dniej dla szosowców. Dotychczasowa n a 
groda -łłfwndowaiłfr-pirzed kilku laty przez b 
magistrat miasta została w tym roku zdoby
ta na własność'przez Feliksa Więcka dla 
k lub u ..Resursa". 

ZARZĄD ŁOZHL chciał sprowadzić na 
przyszły tydzień do Łodzi czołowych łyżwia 
rzy warszawskich, którzyby zademonstro
wali swe produkcje w jeździe figurowej na 
lodzie. Warszawianie dali jednak odpowiedź 
że nie znajdują się jeszcze w formie i będą 
mogli przyjechać w przyszłym miesiącu. 

W środę wieczorem odbył się w Warsza 
wie drugi mecz koszykówki pomiędzy zespo 
lem egzotycznych koszykarzy studjujących 
w Berlinie, a drużyną warszawskiego AZS. 

Zwyciężyła drużyna polska w stosunku 
61:32 (28:18). 

PIĘŚCIARZE „GOPLANJl" W ŁODZI. 
Znany z .spół bokserski Goplanji z Gnie

zna walczyć będzie 5 stycznia w Łodzi z dru
żyną Krusche-EndeT, a nazajutrz z Geyerem. 

TRKNER NORWESKI DLA NARCIARZY. 
Zaangażowany przez Polski Związek Nar

ciarski trener dla naszej drużyny olimpijskiej 
Norweg, Harald Sandvik; przyjedzie do Kra
kowa w nadchodzącą niedzielę. 

*V-1BCIB I S T N I E N I A 
pierwszego Stow. Młodz. Polsk. 

w Łodzi. 

ozdób choinkowych najtaniej kup sz t.iko bezpo 
Średnio z naszej fabryki Komplet zawiera prze 
szło 100 sztuk przepięknych tęczowy h ozdói 
oszklanych. girlandy zi..te i srebrne, gwiazdki 
rusałki, 22 złociste anioły ze Św. Mikoła am W 
płaszczu z gronosta ów. włosy an:e:skie. nice zło
te i srebrne zimne ognie, św eczlci, lichta'rzy'>' 
śnieg, wielki reflektor o czaroJzitjsk m blaskn n> 
wierzchołek choinki i wiele innych pięknych o-
zdóh. Cena kompletu: Gat. ..Prima" zł . 6 4 i 
Gat. „Luxus" z ł . 7.95. Gat. „Naiwyżsty* — wy
kwintny xl 9.8S. Oo każdego k .pl.-tn do ła
jemy bezpłatnie książkę: ZBIó i K v L N J 4is 
uprzyieosa enia wieczoru wigilijne') w'yiyłomy 
pocztą w skrzynce, w bezpiecznem ooakowauiu. 
Adres: Fabr. .PERFECiWATCH' w*a rsz nwa 
pl. Napoleooa. skr. 453. B. 

C o z g o t o w a ć **utro n a o b i a d ? 

Zupa śliwkowa z kluseczkami, sandacz 
w galarecie, pierogi z serem. 

CZY CZEKA NAS OSTRA 
ZIMĄ? 

Przepowiedni w tym kierunku nie brak 
nigdv — także i ten rok nie stanowi pr-d 
tym względem wyjątku. 

Na wybrzeżu polskiem pojawiło się w tym 
roku padobno nadzwyczaj rychło i gromad
nie północne ptactwo morskie starzy i do 
świadczeni kaszubi upatrują w tern pewną 
zapowiedź ostrej i długotrwaicj zimy, Czy ta 
przepowiednia oparta na wierzeniach ludo
wych sprawjzi się — niewiadomo, z całą 
pewnością jednak powitali ją z radością nar 
ciarzc i cata rzesza amatorów sportów zimo
wych. 

W każdym razie czy wypad-.je tak czy 
owak powinniśmy skórę naszą przygotować kretarjacie A.K. 
odpowiednie i zabezpieczyć zawczasu przed I 
ujemnemi wpływami chłodów zimowych, j 
szarug i mrozu. Odrobina Nivei zawieraiacei1 

Eucoryt. w:arta codziennie w skórę chroni 
pr/ed *pierzchn'cciem, zaczerwienieniem, czy 
ni skórę aksarr.itno-gladką i dostatecznie 
odnorn.t. 

Racjonalna pielęgnacja skóry to grunt — 1 

wiedzą już o tern dobrze nieiylko sportowcy.1 

VVczoraj w Domu Katolickim przy i i i . 
Gdańskiej nr. 111, odbyło się zebranie 
organizacyjne obchodu XV-lecia istnie
nia pierwszego Stow. Młodzieży Pol
skiej Katolickiej w Łodzi. 

Zebranie zagaił Ks. Kan. Stan. No
wicki — założyciel 1-go Stow. Młodzieży 
Polskiej w Łodzi, Na zebraniu powołano 
Komitet Wykonawczy oraz Sekcję ob
chodową i propagandowo - prasową. 
Pogram jubileuszowy 15-lecia obejmie 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża w dn. 2 lutego przyszłego rokn, 
Akademję oraz wydana zostanie jedno
dniówka poświęcona akcji młodzieży ka
tolickiej w Łodzi. 

W zebraniu wzięli udział członkowie 
patronatu, kierownictwa K.S.M. (oddział 
przy parafji św. Krzyża) oraz b. druho
wie i druchny — senjorzy. Komitet zwra 
ca się z prośbą do b. członków S.M.P., 
by zechcieli zgłaszać swe adresy w sc-

ul. Gdańska U * 

WINSZUJEMY 
Jutro: Teofi lowi 
Wschód słońca 7,41 
Zachód słońca 15,26 
Długość dnia 7.45 
Ubyło dnia 9,04 

Ź y c l e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY IORK: loco 11.75, grudzień 11.39 
styczeń 11.36, luty 11.23 

LIVERPOOL: loco 6 41, grudzień 6.20, 
styczeń 619, luty 6.18 

BREMA: loco 1398. styczeń 13.03, ma
rzec 12.89 

Waluty, dewizy i akcje 
Londyn i Nowy Jork zniżkują. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na
strój zmienny z odcieniem słabszym. Dewiza 
angielska zniżkowała w stosunku do dnia 
poprzedniego o f> gr. na funcie, Nowy Jork— 
czek i kabel straciły po 5/8 gr. na dolarze, 
Bruksela — 5 gr. na 100 big. oraz Sztokholm 
stracił 35 gr. na 100 kor. 

Berlin, Amsterdam, Paryż, Praga i Madryt 
utrzymały się na niezmienionym poziomie. 
Dewiza szwajcarska była mocniejsza o 6 gr. 
na 100 frankach. 
Dalsza poprawa kursów papierów państwo

wych. 
Obroty w dziale papierów państwowych 

były stosunkowo niewielkie, kursy kształto
wały się naogół zwyżkowo. 

Papiery procentowe. 
Budowlana 4030, Dolarowa s. 111 53 10, 

Dolarowa 1919 r. 79.75, Stabiliz. 6500 dr., 
1% Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rol
nego 9400. 1% L.Z. BGK 2—7 em. 8325. 
8 ^ L. Z. BGK 1 em. 94.00. 7% Obi. Kom. 
BGK 2—3 em. 8325. 8% Obi. Kom. BGK 
1 em. 9400, 5V4» L. Z. i Obi. Kom. BGK 
wszystkich emisyj 81.00, Ziemskie w War
szawie 5 serji 4600. m. Warszawy 5875, 
m. Warszawy 1933 r. 54.38, Przemysłu Pol
skiego 8900 

Mate obroty akcjami. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mało ruch

liwe, przedmiotem tranzakcyi oficjelnych by
ły trzv gatunki papierów dywidendowych. 

Bank Polski 9600 — 96.25. Cukier 33.25, 
Lilpop 750 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 19.12. — Gblda zbożoWo. 

towarowa pozostaje bez mlanv. Ogólnv. Obrót 
wyniósł 1738 tonn. w tern żyta 282 tonn. 
Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 19. 12. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Pnznanltl. 

Ceny tranzakcyjne: żyto — 12.25 
Ceny tranzakcyjne: nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 1175 — 12.00. 

pszenica 16 00 — 16.25. mąka żytnia I gat. 
wyciągowa 0-809? 18.50 — 18.75. mąka 
pszenna l gat. lit. A 0-20% 27.75 — 29.50 

„RAID NARCIARSKO - KOLEJOWY 
WZDŁUŻ KARPAT". 

WIFXZÓR SEKC|I NARCIARSKIEJ P T T 
W czwartek t-;. dnia 19 bm o godz. 18 w 

sali Miejsk Gimnazjum lm. J. Piłsudskiego 
ul. Sienkiewicza 46, odbędzie się wieczór — 
propagandowy sekcji narciarskiej na którem 
zostanie wyświetlony film pt. „Raid narciars 
ko — kolejowy wzdłuż Karpat". Słowo wstę 
pne wygłosi p. insp. Cicnciala. Wstęp dla 
młodzieży gr. 20, dla dorosłych gr 50 Prosi 
my P. P Człcnków o poparcie imprezy przez 
liczne przybycie. 

ODCZYT 
Dziś o godz. 13.30 w lokalu Klubu Pracowni 

ków ZZW. K. Scheiblera i L Grohmana przy ul. 
Przędzalnianej nr. 63 p. Hieronim Krzyczmonik 
wygłosi odczyt pt. (iWychowanle fizyczne w *y 
citt społecznem". 

Wstęp na odczyt bezpłatny. 

K. P. ..ZJEDNOCZONE'-. 
W niedzielę dn. 22.12 rb. o godz. 16 w lokalu 

Klubu Pracowników ZZM. K. Scheiblera i L. 
Oiolimana pny ul. Przędzalnianej nr. 68 Sekcja 
Kobiet i>rzy Klubie Pracowników wraz Z Rodzi 
ną Rezerwistów 11-go Koła ZR. I Innemi organ! 
zaojami przy tymże Klubie urządzają dla dzień 
Choinkę. 

Zapisy dzieci w wieku do lat 10 przyjmuje się 
przy bufecie w Klubie za okazaniem legitymacji 
członkowskiej do dn' 18 bm. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — Przedziwny stop 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Urwis 
Adria — Cztery i pół muszkieterów 
Casino — Papryka 
Corso — Urabia Monte Christo 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy — Pan bez mieszkania 
Europa — Burza nad światem 
Grand-Klno — Pod pałacem niebem Ar 

gentyny 
JAR — na scenie: Coś dla żonatych; ni 

ekranie; Tajemnica domu Habsburgów 
Metro — Cztery i pól muszkieterów 
Miraż — Walczę o życie 
Przedwiośnie — Dziewczę z obłoków 
Palące — Nie miała bana kłopotu... 
Rakieta — larzmo miłości 
R'alto — Księżniczka czardasza 
Sztuka — ToYeador i kobiety 
Zachęta — 1) śluby ułańskie: 2V Gzi 

Lucyna to dziewczyna? 



Str. 6. c e n o Nr. 352 

Gdy chcesz mieć szczęście w miłości... 

SZMARAGD ODDALA ZŁE SNY 
Co mówią o zapachach i klejnotach stare ks ięg i? 

ti r -A Ł - - • - -

R Z I I I K . 
CIEKAWE W Y K O P A L I S K A * 

.W starych księgach, pisanych przez astro 
iogów znajdują się wśród przepowiedni o 
losach ludzi urodzonych pod takiemi czy in 
i.emi znakami Zodjaka — również i wska
zówki, jakich wonności powinny używać ko 
biety, zależnie od tego, pod jakiemi plane
tami się rodziły — jeśli chcą, byt sprzyjało 
im szczęście w miłości. Niewątpliwie temi 
radami zainteresuje się każda pani, tak sa
mo, jak przejmowały się niemi piękności z 
epoki Renesansu. 

A więc — cóż mówią gwiazdy o woniach 
sprzyjających miłości 

Jeśli ktoś irodzony jest międty 21 stycz 
uia a 20 lutego, niechaj perfumuje się w o ~ 
r.ią mimozy lub fiołków. Urodzeni między 
2.1 lutym a 20 marca — powinni perfumo
wać się zapachem fiołków. Ci, którzy przy
szli na świat między 21 marca a 20 kw ie 
tnia — niechaj pamiętają, że szczęście bę
dzie im •przyjąć, jeśli perfumować się będą 
goździkami. Natomiast urodzeni między 21 
kwietnia a 20 maja — powinni używać wer 
weny lub bzu, podczas kiedy zapach kon-
walji lub akacji przynosi szczęście w miło 
ści tytm, którzy przyszli na świat między 20 
maja a 20 czerwca. 

Zapach kwiatu irysu oraz białego bzu 
wafóznnyjesPdla osób urodzonych między 
2|£ /czer<^axa*J20 lipca, a dla tych, którzy 
Ujrzet/świa'trV'dzrenne między 20 lipca, a 20 
sierpnia — uprzywilejowanemi zapachami 
są neliotrop i lawenda. 

Zapach hjacyntu i jaśminu — wskazane 
są dla osób urodzonych między 21 sierpnia 
a 20 września, zaś dla urodzonych między 
21 września a 21 października — woń róży 
Urodzeni między 21 października a 20 11--
i>topada — niechaj używają woni wrzosu, 
urodzeni między 21 listopada a 20 grudnia 
— flotków, między 21 grudnia a 20 stycznia 
gardenji. 

Należy wiedzieć, że drogocenne kamienie 
przynoszą również szczęście oraz sprzyja
ją powodzeniu. Każdy kamień posiada swo 
je specjalne zalety, które powinny wziąć 
pod uwagę panie, lubiące klejnoty i — pa
nowie, którzy klejnoty damom ofiarowują. 

Szafir — jest to symbol szczerości, pra
wości charakteru i umiłowania .sprawiedli
wości. Przynosi spokój serca i chroni od 
gwałtownego gniewu. 

$ nety:' - nuiy, ładny kamień o fioleto 
w;.a odcieniu — chroni od pijaństwa i od 
upicia się. Dlatego w starożytności podczas 
uczt spijano wino z czar ametystowych. Po 
zatem ametyst odpędza złe myśli, 
uspakaja namiętności, wznieca bystrość u-
mysłu, niweczy smutki i przeciwdziała sku
tecznie złorzeczeniom. Zapewnia także przy 
chylność możnych tego świata i — sprzyja 
macierzyństwu. 

Akwamary^a zapewnia wzajemność oso 
bie, która kamień ten ofiarowuje. Ponadto 
wzbudza optymizm i usuwa złe myśli. 

Rubin — przynosi szczęście w małżeń 
stwie i mądrość. Chroni przed smutkiem i 
zaraźliwemi chorobami. 

Diament — daje temu, kto go nosi mę
stwo, siłę, radość i czystość duszy. Sprawia 
że ten kto nosi, pozostaje do ikońca wierny 
zobowiązaniom i jest długo kochany. Trze
ba jednak pamiętać, że aby spełnił to wszy 
stko — należy nosić na palcu 

tylko Jeden pierścionek 
z diamentem. Jeśli natomiast diament noszo 
ny jest razem z rubinem — wówczas przy
nosi wielkie szczęście w miłości ale jedno
cześnie grozi tragedją z tego powodu. 

Topaz — jasno - żółty kamień znany jest 

również pod nazwą chryzolinu. Ma te wła
ściwości, że chroni przed trucizną i daje sny 
które sprawdzają się. Pozatem leczy bezsen 
ność i broni przed głodem. 

Turkus — chroni od wypadków, uwal
nia od fałszywych przyjaciół, przynosi 
szczęśliwe małżeństwo ' duży spadek. 

Szmaragd — usuwa lęk, oddala złe sny, 
przynosi mądrość i zdrowie oraz powodze
nie w sprawach pieniężnych i handlowych. 

Tak mówią o woniach i klejnotach stare 
księgi średniowiecznych astrologów. 

ZERWANY MOST. 

Most żelazny kolejowy, łączący duńskie wyspy Laaland 1 Zelandię, 
przez prz«p>v/ający pod nłm angielski statek cysternę „Artherton". 
nla mcatu Wstrzymana została komunikacja między Niemymi i Danją. 

zerwany ątott. 

Ostatnie wykopaliska w Pompej ; i 
Herculanum dają znowu bardzo ciekawy 
materjał, ilustrujący tajemnice ówczesne
go życia prywatnego Rzymian Obecnie 
da się już ustalić z całą pewnoś.-.ią, że ni
szczycielski wybuch wulkanu nastąpił o 
świcie. W Thermopoljum odkopano spod 
lawy rodzaj handelku śniadankowego, w 
którym odbywało się zebranie wyborcze. 
Świadczą o tern liczne plakaty wyborczo, 
lozłoźone na stołach, wzywające do gloso 
wania na wskazanych kandydatów. Lt<:z 
najciekawszym zabytkiem 

jest list miłosny. 
Był on napisany przez jedną z Rzyml** 
nek i został znaleziony w żelaznej szkettał 
ce w jednym z domów w Pompei'. Zako
chana panna darzy swego kochanka sup* 
telnemi i wyszukanemi określeniami. P'-
sze mu: „ T y Febie, Apollo w seacie 1L1"-
culesa". „Jesteś dla mnie młodym bo
giem". „Two ja piękność i Twoja siła wy 
pędziła z mego serca innych męzczyzA 
Jestem młoda, a moi wielbiciele, ktćryp'! 
gardz£ zapewniają mnie, że jestem pięk
na. Spotkamy się itd."« 

Deli bab—europejski fenomen przyrody. 

Węgierska lata-morga 

zojjał zerwany 
Wsku'ek zerwa 

Na zdjęciu — 

W piękno i osobliwości przyrody Euro 
pa nie jest uboższa od innych kontynen
tów. ". Ma wulkany, lodowce, morza, ma 
cieple południc i ma też stepy. W samem 
sercu starego lądu znajduje^ się węgiei-

ska nizina— puszta. Jes: to cos pośrednie 
go między piaszczystą pustynia a tundra, 
olbrzymia równina ze skąpą miejscami ro 
ślinnością —tu i owdzie przeplatana pa
stwiskami. Słynne węgierskie studnie z 
żórawiem przerywają ten krajobraz, m 
którym od czasu do czasu widać konie i 
stada owiec. Puszta ma też fata morta-
nę, która ukazuje się nieizadko. Fata mar 
r ;w; , nazwaną w węgierskiej gwarni lu
dowej deli bab, można widzieć przez ca 
tc lato, codziennie gdy się ro:-.grze\v,<ją 
warstwy ziemi —także jesienią, gdy się 
sionce naraz przedziera, ukazują się na 
lioryzoncie 

fantastyczne obrazy. 
Rozpaczliwa pustynia zamienia się niciaz 
dokoła widza w zalewisko, z którego 
wznoszą się niespokojnie drżące wieże 

P o d r ó ż e o w a d ó w 
karoseriach samochodów. 

We wszystkich krajach, a już stczegAJ 
nie w Ameryce dają się poważcie we zjia 
ki owady, niszczące niejednokrotnie 

zbiory i owoce. 
Szkcdy wyrządzone przez owady w c-ąf.ii 
łoku na terenie Stanów Zjcdnqc?onych--
przeinaczają miljard złotych. Tępiei.ie 
szkodników nie jest zbyt łatwe mimo tego 
że obecnie używa się w tym celu gaz'»v 
rozpylanych przez samoloty. 

Jeden z uczonych amerykańskich obl i
czył, że gdyby każda mucha, któia lęgnie 
się na wiosnę dożyła do września, to zdo 
lałaby tak r.ię rozmnożyć, żc cv.łe jej po
tomstwo ustawione sznurem— i^dna mu
cha za drugą złożyłyby lin je mierząc} 

astronomiczną ilość km. Byłby to s m i r , 
którym możnaby było opasać kidę ziem-? 
ska trylion razy. 

Na temat tychże szkodników owadów 
wyniknął nawet spór w Ameryce. Zwolo.i 
nicy motoryzacji twierdzą, że wprowadzę 
nie aut i zmniejszenie liczby koni przy
czynia się do zmniejszenia się ilości szko
dliwych owadów w kraju, podczas kiedy 
przeciwnicy motoryzacji twierdzą, że w h 
śnie motoryzacja przyczynia się do roz
mnażania szkodników, gdyż muchy i ime 
owady wędrują wygodnie i łatwo z jednej 
okolicy do drugiej - - podróżując na karo
seriach wozów. 

kościelne, drzewa, wyzierają jeźdźcy i 
chłopi. Obrazy te to odbicie rzeczy, znaj" 

'dujących się na krańcu puszty, Pozom"* 
' zwierciadło wody, okalające niby srebru* 
1 wstęga horyzont, to powietrze. Gdy wi'.'j« 
łagodny wiatr, można zaobserwować rt" 1* 
fal tego pozornego zwierciadła wody, fl>. 
którem ten osobliwy krajobraz f3ntastycż 
nie szpetnieje. Ludzie dostają długie. ni$i 
kbtlie długie szyje. Wieże ko'cie!ne, któ
rych przed kilkoma minutami jeszcze nie 
było widać, a które naraz widnieją w 
Icgłości zaledwie dwóch ki!««mo(vów i sW 

! ilnie z żórawiem drżące nieswojo, waMl 
I wędrowca —ale całemi godzinami rr iew 
na maszerować kil temu celowi, a on się 
wciąż oddala. Miejscowość Nagy Tortcb* 

l rry pod Dcrenczynem stała się meteor. D 
'giczną sławą. , , 

G r o ź b a 

PODSŁUCHANE 
NIEPOTRZEBNY WYDATEK. 

Mąż: — Kupiłem barometr Wando. Od
tąd będziemy zawsze wiedzieli, kiedy bę
dzie deszcz padał. 

żona: — To był niepotrzebny wydatek. 
Poco cl w takim razie twój reumatyzm? 

HOJNY. 
— Moja ż .̂na przed gwiazdką może so

bie zawsze życzyć, coby chciała mieć na 
święta. 

— Tak? A jakie są mniej więcej jej życzc 
nia? 

— Od dziefięciu lat życzy sobie zawsze 
futra. 

ODCIĄŁ SIĘ. 
Przybysz: — Powiedzcie mi człowieku, 

w waszej wsi głupota chyba nigdy nie wy
miera? 

Wieśniak: — Nie zawsze ją obcy przyby 
sze na nowo przywożą 

— Po raz ostatni jestem u pana z tyrlf 
rachunkiem. 

— Nareszcie pan zmądrzał. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 
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STRESZCZENIE: 
W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledesym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zglosrł 
się do niego baron Pluck, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Pliicka ryzybył hrabia Awazo-
il - Viscoza, reprezentant maharadży indyj
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miijonow złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War
szawa. Dwai bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili dostać sie do kasy 
Hrabia Viscoza był też bandytą, który chciał 
ograbić barona Pliicka. 

Drost przybył do hrabiego Viscozy I za 
rzucił my, że jest mordercą pani Tankery. 
„Hrabia" przy pomocy służącego zamknął 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
Ood Warszawę. Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie dr> Warszawy 
i'zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli
ny Młynaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili renriez-vous. 

— Widz i pan więc. drogi kolego, i e 
możemy się doskonale porozumieć. — 
Zaśmiał sie Anatol. — Moje hrabiostwo 
jest równe pańskiemu, a kuzyn mój. ofi 
cer armj i angielskiej, iest godnym roda
kiem pańskiego maharadży-

— Proszę pana! — Hrabia nie mógł 
powstrzymać sie od tego pretekstu, sta 
rając sie odzyskać tupet w tei zagmatw.i 
nei sytuacji. 

— No. no bez komedii miedzy nami. 
drogi hrabio!—rzekł żywo młodz^niec. 
— Nikt lepiej ode mnie nie wie. iak spra 

w y sie mają. Dz iwny ma pan sposób cho 
wania sie do kasy ogniotrwałej . abv stra 
szyć w ł a m y w a c z y ! Ale mniejsza o to. 
Swoją droga, gdybym wiedział że o p c 
ruję u kolegi, nie zadawałbym sobie t v ! t 
trudu... Psiakrew, trzeba by ło uprze
dzić !... A więc, drogi przyjacielu — za
kończył — podajmy sobie rece. a gdy 
sie spotkamy, nie utrudniajmy sobie wza 
jemnie pracy. 

Podczas jego przemowy hrabia roz
myślał. Odtąd życie tego człowieka bv 
ło dla niego drogocenne, trzeba wiec by 
lo za wszelka cene przeszkodzić Namo j 
v / i w jego zbrodniczym zamiarze. 

Ale w jaki sposób powstrzymać rekc 
Hindusa? Jak uprzedzić go o tern. że los 
dziwnie sie odwróc i ł i że teraz oni sa w 
ręku tego człowieka? 

Nagle hrabia zaproponował: 
— N i e ch pan pozwol i , że odprowadzę 

pana... 
--- Niech sie ran kolega nie t r u d z i ' -

odparł Anatol. — Znam drogę! 
— Ależ tak! — nalegał przyjaźnie hra 

bia. — Pojadę taksówka i bede zadawe 
lony, jeśli będę mógł pana odwieźć ka
wałek drogi. 

Czy Anatol nie dowierza! jeszcze za 
miarom swego towarzysza? Czy też 
przeciwnie, wyczuwa j intuicyjnie, że ma 
specjalny powód, aby go jeszcze teraz 
nie opuszczać? Odparł po chw i l i : 

— Tramwa j staje tuż przed moim do 
niem. Wsiądę w nocny wóz. 

Tamten jednak nie ustępował: 
— W takim razie odprowadzę oan.i 

do przystanku. 

Rozmawiając w ten sposób, mężczy
źni doszli do zbiegu Alei Ujazdowskich i 
Ailei Szucha. Skręci l i w ulice 6-go Sierp 
nia i udali sie na Plac Zbawiciela. Tutaj 
zaczekali na nocny t ramwaj . Gdy woz 
nadjechał, pożegnali sie-

— A wiec pojutrze — rzekł Anatol, 
wsiadając do t ramwaju. 

— Będę czekał o dziesiątej. 
T ramwa j odjechał. Hrabia wsiadł flfl 

taksówki i rozkazał szoferowi : 
— Ulica Czackiego 16. 
Potem dodał sam do siebie: 
— Teraz przynajmniej jestem suok . j 

n.-.. Nic mu nie grozi... Nam cl>vba zro 
zumiał, że jego interwencja by ła zby
teczna... Człowiek nigdy naprawdę nie 
wie. co 20 czeka... Sprawy, które wyda 
ja sie najprostsze, okazują sie w rezulta 
cie najbardziej skomplikowane-.. 

X V I I I . 

PLAN NOWEGO ZAMACHU. 

W kwadrans później, hrabia Abazol r 
Viscosa, powróc iwszy na ulice Czackie 
go, ne rwowym krokiem przemierzał 
swój gabinet czekając na powrót H in 
dusa. 

— Co sie właściwie stało? — zapy
tał Nam, wchodząc do gabinetu. — N i c 
nie mogę skanować! 

W k i lku słowach hrabia opowiedział 
mu rozmowę, jaką miał w Alejach Ujaz 
dowskich. 

— A więc — zakończył /— jesteśmy 
teraz zdani na łaskę i niełaskę osobni
ków bez skrupułów, których nic nie po 

wst rzyma od tego. by tajemnice* któr* 
przypadkowo odkry l i , sprzedać czlowis 
kow i , k tó ry zapłaci za nia każda cene* 

Znów przeszedł sie P O pokoju i ciąg* 
nał dalei gorzkim tonem: 

— Jeśli uważasz, że tvm razem ni« 
wsiąkl iśmy aż po szyję, to nie wiem dfl 
prawdy, czego ci jeszcze potrzeba! J e " 
śli baron Pluck uweźmie sie znów fl4 

morderców swego stryja, nie wiem na" 
prawdę, iak wyb rn iemy y tel svtuac:'« 
nawet, gdyby udało nam sie ukryć dia' 
ment. 

Rozpocziąi ponowna wędrówkę po 2* 
binecie-

— Ach. Nam — dodał. — Jak bard?" 
prawdziwe jest powiedzenie* że kiedV 
Cj 'owiek wsadza w t r yby mały palec irM 
szyna porywa go całego! Nigdvbvm ni 8 

P'/ypuszczał. wtedy, kiedy ..zapG 
miną łem" wydawać resztę pasażerof 1 

w kasie kolejowej w Zebrzydowicach' 
że wkońcu stanę sie morderca! 

Od zbrodni do zbrodni — dokąd W e 

szcic dojdziemy? A raczei dokąd l \ 
mnie zaprowadzisz? Ale odpow iada ł ^ ' 
— wyk rzykną ł 7e złością, doprowad - t 

ny do szału upartem milcze>niem tu\V a 

rzysza. — Odpowiadajże! 

Tamten jednak siedział w fotelu i s'" 
chał niewzruszenie, obserwując go d a ' * 
mi, błyszczącemi oczkami. Żaden 
skuł na jego twarzy nie zdradzał nal 
mniejszego podnieceń' . 
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